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ubikacji, gdyź jak mówiono, by­
ła za bardw uszkodzona i repe­
rację odłożono na póżniej. Od te­
go czasu upłynęło ... 7 lat i niki 
nie przyszedł. Sklada�m dwu­
krotnie podanie do rejonu miesz• 
kaniowego przy ul. Czarnieckiego; 
chc<lzil€m do inspektora, ale do 
dziś nie mam żadnej odpo\\'iedzi, 
Muszla w ubikacji przewra�a się, 
woda przecieka z drugiego na 
pierwsze piętro. Teraz, to jest 
dnia 30 stycznia, po tych mrozach 
popękały rury w pustym, nieza• 
bezpieczonym od mrozów miesz­
kaniu na parterze (uprzednio za• 

jętym przez spółdzielnię „J ed• 
ność"). Woda spływająca z popę• 
kariych rur znajdujących się w 
pustym mieszkar,iu zatapia mi 
piwnic·e, 'w któ'rych przechowuJę 
ziemniaki. 
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Na Jednej z ro1lpraw jaka to­
czyła się niedawno przed Sądem 
Wojewódzkim we Wrocławiu me­
cenas N, rozpoczął swoją mowę 
obrończą takim oto zdaniem: 
.,Mieszkanie jest ?<)trzebne czło­
wiekowi do życia jak woda, nie 
wolno więc, proszę Wysoki.ego Są­
du, pozbawiać go mieszkania, tak 
jak nie można skazywać .go na 
wieczne pragnienie"! Przytocwny 
fragment przei;nówienia brzmi dla 
obsenvatora trochę pompatycz."lie, 
ale tam na sali sądowej w zesta­
wieniu z konkretną tragedia czło­
wieka, którego eksmitowano z 
mieszkania (nieważne jest prze­
cież w tym wypadku dlaczego -
to sprawa inn�), nie posiadało 
ono nic z fałszywego patosu -
brzmiało bardzo· prawdziwie. '.Pa­
?afrazując metaforę mecenasa N., 
że ,.mieszkanie jest potrzebne jak 
woda", nale-laloby zapytać - ja­
kie mieszkanie, jaka woda? Oczy­
wiście tutaj każdy bez zająknię­
cia odpowie „mies1.kanie nadają­
ce się do użytku, woda zdatna do 
picia". Pozwólcie więc, że jeszcze 
i tym razem posłużę się cytatem, 
ale już z listu Henryka G. z Leg­
nicy, przysłanego do naszej re• 
dakcjl z prośbą o interwencję. 

,.25 października 1960 roku o­
trzymałem w końcu mieszkanie, 
lecz prawie bez drzwi i z powybija­
nymi szybami. Poza tym piec 

Zgłosiłem o tym fakcie w ob• 
wodzie przy ulicy Polnej w dniu 
i lutego br. Dziś, to jest 3 lutego 
dostałem ustną odpowieóź, że w 
tej chwili nie może (tzn: MZBM) 
nic zrobić, bo nie ma czym -
brak benzyny i cyny do lutowa­
nia. Jestem bezradny ... " itd. itd! 

Skarg tego typu napływa do na­
szej redakcj( dużo - przynosi Je 
rtiemal codziennie każda poczta, 
Zdaję sobie sprawę, że są to r.ze-

(Cją.g dalszy na str. 2) LE G NI C KI E  bardzo dymi i jedynie gazem moż­
na opalać, o ile w ogóle można, 
bo płomień jest bardzo. maleńki 
I wre:szcie podłogi są przegniłe -
wymagają remontu. 
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ORGAN KOMITETOW FRONTU JEilNOSCI NARODU TYGODNIK ZIEMI LEGNICKIEJ Mam na utrzymaniu chorą żo­
nę, która powróciła ze szpitala 
i dwóch synków (5 i 3 lata). Co 
mam robić? W mie.,zkaniu jest 

• 
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� tylko 4 stopnie C, a mrozy są co-
� raz więk�ze (list datowany jest 25 
Iii grudnia ub. r.). Już trzy razy pi­
l! salem do MZBM - otrzymałem 
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z kiosków! 
I i co l)rawda odpowiedź, ale i 11a W ostatnim czasie na wielu z� ;e; tym pisaniu się skończyło. braniach mieszkańcy Legnicy co-

Z frontu wyborczego 
!�= Gaz palę przez całą noc, ale pło- raz częściej dawali wyraz swoim mień jest bardzo slaby i może słusznym żądaniom wycofania pi· podczas naszego snu zgasnąć, a wa ze sprzedaży w kioskach, 
lli potem... cala rodzina może się Sprzedaż piwa Jest nie tylko źró· = ta.truć". 

�==-
Tyle list. Interwencja poskut- ć.lem zakłócania spokoje: uliczne-

�ow3la, historia zako1\czyła si<) go, lecz również powocu;e zanie· 
- happy andem. Sprawa na pozór czyszczani_e sąsiednich _p�sesJL Na i jest bardzo prosta (zawinił tutaj p

,
e�� n,e J�st budu1acy v ,1do� 

_ przede wszystkim kwate;;pnek,, s��1a1ących się na nogach osob Legniccy wyborcy dobrze wywtąza• 
Il -się ze swego obywatelskiego obo· 
WiĄzku sprawdzania nazwisk w spi• 
sach �borców. Ogółem spisy spraw• 
thllo 38,353 wyborców, co stanowi 
96,2 proc ogółu uprawnionych do �Io• 
sowania. W dzlalalnośoi propaga.ndo­
WO•wyja,śniająceJ, w tok u której o­
mawiana była równict sprawa sprĄW• 
dzenta spJsów, wyrótnJlo się szereg 
obwodowych komitel.ów Fr!tntu Jed• 
no§cl Narodu. 

W rejonie ultcy Swierczewskiego w 
obr.:;bie działania Obwodower;:o Komi 

tctu Frontu Jedności Narodu nr 4, 
na którego czele stoi ob. Linik spraw 
4-zUo spisy w obwodowych komisJach 
wyborczych nr 3 i nr ł ponad 9� 
proc. upra wntouych do głosowania. 
W rejonie ulicy Rewolucji Patdzler„ 
nlkowej przewodniczący Obwodowe-,, 
go Komitetu Frontu Jedności Narodu 
nr 8 ob. Wojciecbowskt wraz z akty„ 
wem rozwinął suroką dzialalnosf 
propagandowo•agitacy Jną, w której 
rczuJtacle wszyscy \vYborcy zam.lesz• 
kall w tym rejonie sprawdzili swoje 
nazwiska w komisja.eh obwodowych 
or 1' l 20, 

Bardzo dobre wynikł osiągnął rów­
nież KomJtei Frontu Jedności Naro­
du nr 18 z ob. ob. Zazu1alciem t Mo· 
dlendą na czele, który zape,vntł 
sprawdzenie spisów w komisji obwo­
dowej or 26 przez 99 proc. wybvr· 
ców. 

Ponadto 97 proc. W)'borców spraw· 
dzilo swoje nazwhka w obwodowyclt 
komisjach wyborczych nr 6, fi, 24, .ts, 
I 27. Wśród działaczy Frontu Jedno· 
ści Narodu należy wyróżnić ob. An--
tonJego \Vala, Zdzisława Doleckiego, 
Eugeniusza Kempskiego I WlłO!da 
Turskiego. 

Słabsze wynikł w sprawdzanlu spl­
sów zanotowano w obwodowej ko­
misji wyborczej nr 15, gdzle sp\sy 
sprawdziło 92 proc. uprawnionych do 
glosowania oraz w obwodzie 21-, gdtie 
sprawdzllo tylko 89 proc. upr.awnill„ 
bycll, 

Jak konieczne było sprawdz�nle 
spisów przez Jak najwlęk5z� UoSc 
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Za pięć lat 
będziemy jeździli 

metrem 

Ogromny ruch pojazdf,w mecha­
nicznych na ulicach Chojnowa JUŻ 

dziś daje się nam we znaki. Co 
będzie kiedy po rozwinięciu o· 
środka śledziowego miasto to  
wzrośnie jeszcze bar�ziej? Ale 
v.,6, r-zas problem tan zupełnie 
zniknie. Mozolne starania Miej· 
skiej Rady Narodowej na szczeblu 
centralnvm dały pożądane rezul-
taty. 

Ministerstwo Komunikacji za· 
twierdziło budowę po,17.iPmneJ ko­
lejki, czyli metro. p„taczy ona 
centrum Chojnowa z krańcami 
miasta. Dworze.'.! główny zostanie 
zlokalizowa!ly na Rynku. • 

Do prac przystąp, się już 
I kwietnia br. lnwestvr.Ja ta zo­
stanie oddana do użyfk,, v, 1965 
roku, akurat z chwilą wydobycia 
plerw�zej tony śledzi z Jeziora w 
Roki tka eh, (lemill 

'\VYborców wykazała znaczna Ilość re­
klamacji dotycza,cych zarówno po• 
minięcia nlel<tórych na.wisi< w •Pl· 
sach, jak I różnego rodzaju przeł· 
naczeń i zmian. Na podsta,Vte- zJo­
żonycb reklamacji obecnie zatstntala 
możliwość -sprostowania tych wszys( .. 
kich nletclsloścl, które by mogły u­
trudnit przeprowadzenie aktu wybor­
czego. 

Trzeba podkreślić, te w U-dniowym 
okresie wyloienia sp�ów obwod,,)we 
komisje wyborcze na terenie Legnlcy 
dobrze wywiązały się ze swoich o• 
bowiązków. Dytury odbywały się re• 
guJarnJe, a członkowie komisji udzie­
lali wyborcom niezbędnych ,eyJaś· 
nień I wskazówek, 

Obecnie wchodzimy w ostatni de• 
cydujący etap kaml)&nll wyborczej, 
W naJbllższym czMle urt11dzone I 
przygotowane zostan4' do aktu gło­
sowania lokale obwodowych konusjl 
wyborczych, nad którymi patrona'& 
objęły legnickie zakłady pracy. 

Dużym za.interesowaniem cieszą ,tę 
Wśród mieszkańców Legnicy spotka• 
nla wyborców z kandydatam.l na po· 
słów i radnych. Na spotkaniu załogi 
Huty Miedzi z kandydatem na poda 
Pawłem Warchołem 1 kandydatem na 
radnego \VRN Wiktorem. Lachem w 
dniu 20 marca br, w sali „Ognisko•• 
obecnych było prawie 1.000 wyb()r• 
ców. ObecnL z dutym zainteresowa­
niem wysluchall interesującego wy• 
stąpteoia. im. ,varchota, który SZ\."Ze· 

gó!owo omówił perspektywy rozwo• 
Ju zagłębia micd.2iowego i ro1ę L?g­
nicy Jako stolicy 7..&-głębia. Mówca 
poruszył szereg zagadnień zwlązin,,rch 
z ro7.wojcm produkcji rolnej 1 ho­
dowlanej, a także 2 zaopatrzenłf!m 
ludności mtasta. Organ'zatorom spot· 
kania, KomJtct0'\'\1 Zakładowemu PZPR 
l Radzie Zakładowej Huty l\11edrl na­
lety sle duże uznanie. Przy tej oka· 
zji n&Jeiy zaznaczyć, że aktyw Bu• 
ty :Miedzi sz.ezczólnle o.finrnle t o• 
wocnle pracuje w toku obecnej 1,am­
panit wyborczej. 

W sali Klubu Inteligencji z przed­
stawlclelami legnickiej !i>łllźby zdro· 
wia spotkał się kandyd?.it na posła 
dr Andrzej Andrcaslk. Równie! 1 n:i 
tym zebraniu żywo dyskutowano nad 
problemami. z którymi na ka.żi1Ym 
krol{u spotykają stę pracownicy służ­
by �.I'OWJI\, 

Marla Hulajew 16 marca sr,otkat::a. 
slę z z2.logą Zakładów Dztewtarsklcb. 
a 18 ma.rea z mieszkańcami Miłko­
wic. W dyskusjl wyborcy okr�_�u 
milkowlckiego poruszyli sprawę lep­
szego zaopatrzenia wsi w anyk\6 Y 
pierwszej potrzeby l narzędzłi\ roln! .. 
cze. konieczność otoczenta mieszkań· 
ców tro5kliwszą opieka. IekarskĄ, za· 
pcwnienlc młodzieży godziwych coz­
rywek kulturalnych, 

Roz.poezQłY się jut spoikan.la wy­
borców z kandydatami na radnych 

Miejskie! Rady -NModoweJ Jedno I 

plorws:cyeh spotkań odbytych przed 
kilku dniami w rejonle ullcy Swler­
ezewskiego zgromadzllo w sali Klu­
bu Oficerskiego -:<BW przy ul. Bie­
lR.ń8kleJ pona , 300 wyborców. Kandy• 
dtJJĄCY z tego Ollręgu dl> MteJsktoJ 
Rady Narodowej ob. ob, Stanisław 
Jamroz, Józef Walczak, Jan ?\·Iajorao, 
Anna Wfigorzewska, Ryszard Puław• 
skJ, JJ,runo Zaborowski, Wacława Po· 
tocka mieli mo±ność zapoznania slę 
z wielu_ wnioskami 1 dezyderatami 
Wyborców zmlerz'ljącycb w pierw„ 

azym rzędzie do dalszego rozwoju 
miasta Legnicy I poprawy warunków 
tycia mieszkańców osiedla pr:zy ulicy 

Swlerczewsldego, Szereg dezyderaiów 
zgłoszonych na łYDI n,otkanlu m_l\ 
charakt�r ogólny 1 wymagać bęllzie � gdyż nie powinien wydawac przy• nikow. od w�esnego r:mka . oble-

� działu na nieodremontowane mie- gaiącycll rozsiane tak hcznie po 
li szkanie) i nie . wymaga jak by się mieście . kioski z piwem: Idąc na 
§ zdawato żadnego komentarza, spotkanie tym zyczerno".' wy� 
I ale ... je,;t Jeszcze właśnie to „ale", borców Prezy_dium MieJ_skiej Ra• 

pilnego rozwatenia przez przy57J4 
Mtejsl<ą Radę Narodowa, . .  
• Wyborcy Okręgu or 1 barazo 1er• 
decznle powitali swych kandydatów 
na radnych do l\Uejsklej Rady Na.­
rod.owej. Józef Bajgler, Zygmunt Gu-

� o tym jednak trochę później, na dy Narodowei . po�tanow,lo wydać 
razie proszę posłuchać jeszcze je- z �'e".' I kwietrua br. zakaz_sprze-

cia, Zbigniew Korabczyński, Adela 
li:ordys I Jan Rutkowski z wielką 

� dnego, ostatniego już fragmentu dazy piwa v ,  k10skach, obe1mu1ą· 
j listu, którego autorem j_est Jan P., cy zarówno piwo becz1,owe Ja_k 
i taki.e mie.szkaniec Legnicy. i piwo butelkowe. Aona·, orzy p1· 

Zwracam się z prośbą o po- wa bęcą mogli zaspokoi-' pragnie­
I m�. Miejski Zarząd Budynków nie w zakładach gastron'lmicz· uwag� wystuzbal l  postulatów wybor„ 

ców, którzy m. tn. sll:l.5znle domagali 
się załatwienia sprawy ośwtetlenła t 
uporządkowania osiedla górniczego 

I 
Mieszkalnych przeprowadzał re- nych, a także w specj.alnych Pt· 
monty ubikacji w naszym bloku, jalniach, które w niedbgirn czasie 

;. natorr.ia5t na mojej klatce scho- zostaną otwarte. 
I dowej nie doprowadzono wody da „Lena1

' w Legnicy. • PP..ESSLER l. p. 

Ziemia Złotoryjska przed-;;b�;;;i
""
1 

W miastach, osiedlach i wstach 
na terenie powiatu zlotoryjsktego 
odbywa sfę obecnie wiele spotkai, 
wyborców z kan�ydatami na rad· 
nych do rad naroitowych i kandy• 
datami na posłów, 

Jednym z ciekawszych było spot­
kanie w Złotoryi, które odbyło się 
w sali teatralnej Powiatowego 
Domu Ku!tury przy udsia/e po1tad 
400 osób. Przybyli kandydaci na • 
posłów - Paweł Warchoi i Antoni 
Lichowtki, kandydat na radnego 
do Wo}ewódzkiej Rady Narodowej 
prof. W lodzi mierz Boerner i przed· 
stawiciele miejscowych władz. 

Pierwsay zabrał głos przewodni· 
czący Miejskiej Rady Narodowej, 
Wlodyrlaw Sinek. Zapoznał on 
wyborców z programem rozwoju 

miasta w latach 1961-65 oraz z o-

Kandydat na posła Int.. Paweł 

Warchol. 

siągnięciaml I brakami dotychcza• 
sowej MRN, 

Drugtm z kolei mówcą był tow. 
Paweł Warchol. Jest to postać 
szczególnie popularna wśród chlo• 
pów, Z wykształcenia inżynier-rol• 
nil< jest z Ziemią Dolnośląską 
ziwązany od 14 lat. Tu pracował 
poczqtk.owo jako dyrektor, a na ... 
stępnie wicedyrektor Zicdnoczenia 
PGR. Obecnie pełni funkcję kie• 
rownika Wydziału Rolnictwa WRN. 
W swym wystąpieniu tow. War• 
cho! zapoznał wyborców ze spra­
wami, którymi zaniierza. się zajął 
jako przyszły poseł, Na sercn le• 
ŻIJ mu szczególnie rozwój rolni· 
ctwa i sprawa zatrudnier,ia lcobiet. 

O swoich zamierzeniach mówm 
także tow. Liahowski i prof, Boer· 
ner. Następnie rozpoczęła się dy­
sku.,ja, w .  czasie któTPj wyborcy 
oceniali pracę dotychcz.'lsowej ra• 
dy narodowej i wysuwali postu• 
lot•J na przyszlo.!ć. Na;w,iżniejsze z 
nich to: otwarcie szkot1i zawado· 
wej, drugiej apteki, ualctyumien:e 
prac,, komitetów blokowych, o· 
świetlenie ulic i lepsze raopatrze· 
nie sklepów w artykuły spożyw­
c::e. 

W części artystycznej wystavili 
artyści Opery Wrocławskie;. 

Dość qtekawe spotkanie zorgani­
!"0wn.no także w Wojcieszowie. 
Wyborcy domaqali się między in· 
nymi uruchomienia gabi11 -- 1u  rent­
pen.ows}<iiego i zaangai01vania le­
karza okulisty. Inne postulat11 
mówi/11 o otwarciu zakladt<, któ· 
ry mógłby rntr11dnić knbiety, 

W Swierzawie wyborcy postulo­
u:ali pod adresem przyszłej ra.dy 
narodowe i. ab,1I zaiela sfe w pierw-

uym rzędzie likwidacjq niezdro­
wego pyłu, unoszącego s,ę z mly­
-na kamieni, prowadzonego prze: 
zalclady „In.co" w ,varszawie O· 
1'az remontem 1nlejscowego k1-na. 

Na dwa dni przed wyborami -
w dniu 14 kwietnia br.; w trzech 

miejscowofoiach zorganizuje się; 
przedwyborcze wiece ludnoścL Od-. 
będą się one w Złotoryi, Chojno· 
u:ie i Swier.:awie. 

Tekst i zdjęcia: 
S,�SLAW lt//Lt:ER 

Kandydat na posła Antoni Uchowski 'po prawej) I se• 
kretarz Ii:P PZPR Franciszek Górzański w czasie spotka· 
nia z wvhnrcami w 7.Jntorv!. 

...... 



WIADOMOSCI LEGNICKIE 

• 
Utoniemy w kwiatach Wielki egzam,•�-

Legnica wierna jest t�ady_cii f . nadal chce utrzymać za: szczytne miejsce w wo3ewodztw1e pod względem ukwie cenia i zazielenienia miasta. W tym_ roku - z� ,,względu na obchody „Dni Legnicy", nasze miasto „utonie wprost w dywanach. kwiatów. Zarząd Zieleni Miejskiej posadzi w ·  ,-6żnych tlunkt_ach naszego grodu aż 180 tysięcy kwiatów, tj. o 30 _tysięcy więcej niż w roku ubieg1ym. Na rogu ul. Lenina i Wro­cławskiej - jak jut swego czasu plsa!Um11 - powstanie 
z kwiatów og,-omny herb Legnicy. Zobaczymy 110 pod ko­
niec maja. 

W miejscu zlikwidowanych rumowisk powstanie JO no­tDl/Ch skwerów - razem ich będzie 56. P�sadzi �zę �ko!� 3 tysięcy drzewek i krzewów. W kilku m1ejsca�h urzą�zi się żywopłoty. Przy ul. Swierczewskiego i P�astowskie, powstaną pasy zieleni. Zarząd Zleleni Miejskie, pomal�je 
około 400 ławek i odnowi kąpieliska przy ul. Glogowskie) 
i Stromej. Podobnie jak w roku ubieglyn, ogloszon.y zostcmie kon­k11rs na najładniej ukwiecone balkony, okna, ogródki itp. Zwycięzcy otrzymają cenne nagrody rzeczowe. Przewidziany jest w związk11 z tymi pracami wzrost za• trudnienia. Z funduszu interwencyjnego znajdzie pracę w 
Zarzqc!:!e Zieleni Miejskiej po1.ad 120 kobiet. Na naszym zdjęciu; pracownica szklarni ZZM, Danusia Sznajder, podczas podlewania prymulek. Tekst i zdjęcie: (lemil) 

Do Konkursu Czystości, Estetyki ! 
Kultury życia Codziennego, obejmu­
jącego swym zasięgiem • teren ca.łe;o 
Dolnego Sląska z.głosiło akces nasze 
miasto, znane ze swych nteprzecięt ... 
nych ambicji na tym odcinku, 

Po\\'Olan.a llostala MleJ•ka Kom1GJ3 
Kon'itursowa, która po wstc:pnych ze-­
braniach roboczych przystąp!la ob�­
nie do ostatecznego i szczegółowego 
opracowania planów real1zacyjny�h. 
W swych senera!nych założeniach ;,\a 
ny Komisji zmierzaj;'\ w kier1nk1.1 
wykonania większości prao konkur­
sowych w ramach czynów społe�·c­
pych wychodząc ze słusznego c'lyba 

'; założen1a, te w sprawach, które do­
tyczą nas samych 1 mają aa c�lu 
stworzenie lepszych 1 doskonalszy�h 
warunków bytowania powinna wziąć 
udział prze-de wszystkim atron.a ui11l­
teresowana, a ..,ięo cale społeczeń­
•two legnickie. 

'W myśl ,r;aloteń pl�ów Komlsll 
tnlasto nasze podzielone E()(!\an!e na 
obwody w gran!cacłl terytor!alnycłl 
ADJ.f, wystosowane 2ostaną apetł', 
wzywaJĄce do oraan1zowan1a specjal-­
nycłl zespołów toboczycłl składoją• 
cych się z uświadomionych obywa­
teli związanych uczuciowo s:e 5\vytn 
nliastem, sporz9dzo-no zostaną szcze-­
gółowe wykazy zieleńców i skwe­
rów, które nalety uporząd·�ować i 
nowych, które trzeba będzie ułożyć, 
Nie zostaną pominięte tadne pra��. 
których zasadniczym zadaniem będzie 
generalne, uponąd.kowanlo naszeg� 
miasta, 

Legnica musi byt Jednym z nal• 
p!ęknleJszych ł aajczyst,izycłt rn�� 
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Legnico zn lrzy .lulu 
{ • 

� 
• 1,, 

W TROSCE O ZDROWIE I WY• 
POCZYNEK 

Zwiększona zostanie zgodnie z po­
stulat.ami ludności ilość barów 
mlecznych, których w tej chwili 
jest stanowczo za mało. Między 
innymi w najbliższym czasie no­
·wy bar mleczny powstanie w lo­
kalu zajmowanym dotychczas 
przez kawiarnię „Bajka". 

Powstaną również nowe samo­
obsługowe sklepy mięsne I punk­
ty sprzedaży artykułów garmaże­
ryjnych. Dziesiątki nowych re­
klam neonowych I szyldów świe­
tlnych wniosą nowy akcer.t w 
·wygląd wieczornej Legnicy. 

na Dolnym S!ąsku. Naszym miastem, 
pełnym zieleńc,,ów, kwiatów. czystych 
ulic, estetycznych 1 różnobarwnych 
elewacji, pomysłowych wystaw. Nte 
wolno nam przy tym zapomtnać, ż.• 
w roku bieżącym odbędą się u n" 
dwa obchody: ,.Dnl Legnlcyu w 
pierwszej połowie czerwca i "Ty­
dzień Ziem Zachod.nlchu w pierw­
szej połowie maja. oznacz.a to, te w 
ramach tych obchodów, a szczegót­
J'l;ie w ez.asie trwania „Dni Legnl�Y0 

miasto nas:?.e o<hviedzą wybitni przed• 
stawiciele włada centralnych z War„ 

szawy; przybędą wycieczki z cale· 
go kraju i wycieczki zagraniczne, 

l\11' NASZE MIASTO 

Jednym 21 podstawowych ccl�w 
dz!ałanl.a Miejskiej Komisji Konku,·• 
aowej będzie: 

po pierwsze • wyzwolenie pełnej 
aktywnośc:I su społecznych mieszkań• 
ców miasta; 

pa drugie - ua•.ctywnlenie naszej 
świadomości obl(WatelskleJ ! naszej 
głębokiej troski I wspólOd'powiedz!al• 
noścl %a nasze n'Uasto, za jeg:o estc• 
tyczny, czysty 1 pięk"TIY wygląd i 
wreszcie, 

po trzecie - .tworzenie po prostu 
legnickiego kllmatu konkursowego, 
który wpływałby na kat,da nasza 
clzl.alan!e. 

Prace M!eJskieJ Komisji Konkurso­
wej <ibeJmuJq SWl'm zosJę�tcm 
wszyst.lc.icłl mieszkańców Legnicy, a 
w pi�rwszym rzędzie zakłady pr:icy, 
instytucje 1 organizacje, spóld1.iel­
czość1 zrzeszenia, zwia,z".<.1 młodzieżo­
wĆ itp. Po przel)rowadzenlu wsti?-P­
nej akcji propagandowej w 11Wlad'>-' 
mościach'" 1 rozplakatowaniu atiszl)w 
- Komisja wysiała 90 specJa\ny,:h 
pism - apelów, wzywającycłt do 
wzlęc!a udziału w konkursle I zor­
ganlzowanla wspóraliwodnl_ctwa mię­
dzyzakładowego i wewnątrzzakład� 
wego z ustalenterń iok�lnych ·�a�;M. 
Wydawać by się mogl�. j.�- konj<,11-s 
o tak chwytliwej t pożytecznej -tr.,. 
�cl wywoła co najmniej serdeczne I 
głębokie zroz.um.ienie, a co za tym 
Idzie, spowoduje szybkie włączeni� 
się do Jego rea).lzaeJ1'. Rzeczywistość 
jednak n!e Jest bynajmniej radosna. 
Małą tJustraCJ!\ stosunktt do naszego 
kon";cursu niech będzie fakt, że na 
wysianych 90 apeli Komisja otn:yma• 
la dotychcza9 zaledwie 37 odpowie- ' 
dzi. W tym miejscu cłlc!ałoby Fl'I 

Wiemy, że nowe zakłady lecz.­
nictwa zapobiegawczego stwana­
ją większe możliwośc1 dla rozto­
czenia włabciwej opieki zdrowot­
nej nad zalogamj zakładów pra­
cy, umożliwiają prowadzenie na 
.szeroką skalę badań profilaktycz­
nych a także stanowią ważny 
czynnik w walce o poprawę wa­
runków higieny i bezpieczeństwa 
pracy. Ogółem na lata 1961-1963 
przewidu.ic się uruchomienie 7 ta­
kich -zakładów spośród których 
Z?klady przy Obwodowym Urzę­
dzie Pocztowym, Fabryce Prze­
wodów Nawojowych oraz Spół­
dzielni im. Rosenbergów zostały 
już uruchomione. 

5-latce nowego szpitala na 460 łó­
żek. Konieczność budov1y tego 
npitala podyktowana jest w 
pierwszym rzędzie brakiem moż­
liwości eksploatowania na dabzą 
metę !'zpitala nr 1 przy ul. Rey­
monta. Szpital ten wprawdzie 
poddar.y jest w chwili obecnej 
kapitalnemu remontowi, jednak 
jego ekspioatacja po roku 1970 
nie wydaje się możliwa. Poza tym 
coraz bardziej widoczna staje się 
potrzeba przeniesienia szpitala 
zakaźnego z ulicy Polnej do inne­
go bardziej przystosowanego dla 
tych celów obiektu. Przesłanką 
dla dalszego roz,voju lecznictwa 
będzie dalszy wzrost zat.rudnienia 
lekar1,�', których ilość powinna 
osiągnąć w roku 1963 około 105 
w stosunku do 90 w chwili obec­
nej. 

............................ 

W zakresie leczmictwa zamlmię­
tego najważniejszym postulatem 
jest podjęcie wstępnych przygo­
tówań do budowy w następnej 

Nasi kandydaci 

Lucjan Misiak 
Do. Powiatowej Rady Narodowej 

w Złotoryi kandyduje mię:izy in­
•ny.m: Lucjan Misiak. Jest on dłu­
letnim działaczem Zjednoczonego 
Stronnictwa Lueov f.!go. Obecnie 
pełni Iunkcj� sekretarza Powiato­
wego Komitetu ZSL. W okresie 
przedostatniej kadencji Misiak był 
11,iceprzewodniczącym Povdato·wej 
Rady Narodowej w Złotoryi. 

Jako przyszły radny nasz kan· 
dydat zamierza zająć się pracą w 
komisji rolnictwa. 

Ilemill 

Oczywiście będą podejmowane 
dalsze wysiłki dla modernizacji 
wyposażenia I sprzętu naszych 
placówek lec2miczych, na które to 
cele przewidziane zostały poważ­
ne środki. 

Program zakłada poważną roz­
budowę urządzeń sportowych i 
wypoczynkowych. W najbliższym 
3-leciu w sferze realizacji powin­
na znaleźć się budowa centralne­
go stadionu miejskiego obeJmu­
Jącego obecnie stadion „Dziewia­
rza" I część terenów powystawo­
wych. Obok boiska piłki nożnej 
powstaną tam boiska siatkówki, 
ltoszykówkl, biemle I inne urzą­
dzenia dla uprawiania sportu. 

W ostatnim cząsie wysunięta 
:1.ostała inicjatywa budowy duże­
go ośrodka &portów wodnych " i 
wypoczynku nad jeziorem kunic­
kim. Należy spodziewać się. że w 
oparciu o środki państwowe I 
przy wydatnej pomocy czynów 
społecznych Judn-Otci obiekt ten 
;,ostanie już w roku przyszłym 
oddany do publicznego użytku, 

ROZWOJ SIECI HANDLOWEJ 

Dla poprawy zaopatrzenia lutl­
noścl w podstawowe artykuły 
przewiduje się oddanie do użyt­
ku w Jatach 1961-1963 - 30 nó­
wych sklepów wył.ącz.nie o nowo­
woczesnych formach spe-zedaży, 
to jest samoobsługowych i prese. 
1ekcy}nych. Ponadto u1-uchomio­
ne zostaną 4 zakłady gastronomi­
czne w tym 2 restauracje i 2 ta­
ry. Jednocześnie po.stępować bę­
dzie naprzód modernizacja sieci 
sklepów, którą objęte zostaną w 
ciągu najbliższych trzech lat 34 
placówki handlu artykułami 
przemysłowymi oraz 16 sklepów 
spożywczych. 

Nowe wyposażenie i sprzęt o­
trzyma ponad 40 sklepów o tra­
dycyjnych formach sprzedaży; 

Portmonetka pozwoli 
W dniu 23 marca br. odbył się 

w teatrze Im. G- Dua przegląd 
odzieży produkowanej przez Sp6l­
'dzielnię Im- Rosenbergó, 1 w Leg­
nicy. Pokaz ten okazał się cie­

kawą impreza, w czasie której 
oglądaliśmy kilkadziesiat modeU 
garderoby damskiej, męski ej i C:zie· 
cięcej ... 

Taka mniPj więf'ej tcci(� Ji;::omu­
nilmtu sprawozdawczego w zasa­
dzie wyczerpyv '8!aby sprawę, gdy• 
by szlo o pokaa, który nie wzbu­
dziłby s,czególnego 7.aintereS<>Wa­
nia. Tym razem j<?<lnak sprawa 
ma sie jnaczej i d\at�go warto 
poświecić jej kilka uwag. 

Spółdzielnia im. .Rosenbergów 
uip�zentowala nam, •godnie z 
poejętym hasłem „tanio i ładnie" 
- mnóstv,� wzorów garderoby na­
prawde eleganckiej 1 naprawde 
niedrogiej- Wystąpiła z dużą ko­
lekcją płaszczy, garsonek i naj­
ró:!:niejszyoh kostiumików (w ce· 
nach od 200 do 500 złotych). Po­
dziwialiśmy pomysłowe komplety 
trzyczęściowe, składające się ze 
spodni, spódnicy i wczlanka, sta­
nowiące doskonały zesta\'1 stroju 
wczasowego. Podoba!v nam sill 
piękne suknie z dzianiny, efektow-
ne kurtki i prochowce 

Wid:tieli.�my dos!tonalc prcze':'1 „u-­
jącll, się odżież m�,ką, ,i więc \�\<­
kie g.amitury na s1zon przejścio­
wy, mm·ynarki i płaszcze w super­
modnych !a.sonach I po niespoty­
kanych cenach- Młodociane model­
ki (trzy -i pięcioletnie) zademon • 
strowaly ładne ubranka dzieciecP, 

Dla przyklaclu podam, że cena 
szmizjerki, która wszystkim s'e 
pod.obala, wynosi 171 zt, a cena 
Plekto,..,'llego kompletu 190 zl. Sło­
wem wszystko b_vło ba1�cznie ko­
lorowe i bajecznie I.anie. 

Trzeba przyznać. że So6ldzielnia 
Rosenl>ergó"' podjęła poważną ro­
botę,' stawiając sobie za zadaniw 

, prodUikcję rzeczy gustownych, ■ 
dostępnych dla każeej kobiety. Jest 
to dla nas niezwykle rruta niespo­
dzianką_ Obecnie więc chodzi tylko 
o to, aby oglądane na pokazie wzo­
ry trafiły w odpowiedniej ilości 
do legnickiego handlu. Na marg\• 
nesie chciałabym dod:lc, że my ko­
biety najchętniej nosimy gardc,·o­
bą produkowaną, ,v krótkich tjV' 

ria�h. Najpiękniejsza kreacja traci 
bowiem na uroku. jeśli jest ,,odbi• 
ta" w bardzo dużej ilo.ści iden• 
tycznych egzemplarzy. Ponadto pro­
simy przedsta,•1:cieli naszego h�n• 
dlu o zamawianie poszczególnych 
modeli w różnych kolorach, ni• 
wszystkie bowiem kobiety mogą no­
s'ć rótowy kostium. natomiast za• 
chwycone jego fasonem marzą o 
takim stroju w kolórze spokojniej­
szym i bard1.iej praktycmym. 

A ogólny wniosek taki. że co­
raz liczniejsze u nas poliazy mo<lv 
I to nie tylko w dużych ośrockach, 
ale i na tak zwanej prowincji, po• 
zv,,lają wierzyć, że klient 7.aczyn& 
bvć wreszcie panem s;iu,acji i nie· 
dlul(o przyjd•le dzień. "' któ,·ym 
znikną ze sklepów kostiumy -
mundury z bnrac1.kowe60 sulma l 
budrysówki chlC'1>ięce z wypchany­
m\ po us1;y ramlnnami 

Pnegląd mody organir.o,.,any 
przez Sp6lc!zielnię im. Rosenber­
glw urozmaicony był doskonalvmi 
wystenami znanvch artystów war­
szawskich - Józefiny Pellegrini, 
StP!anii Górs1<iej, Adol1a Dymszy 
1 Tadeusza Olsay. Konferansj�kę 
prowadził przystojny i wytworny 
Leszek Mikułowski, którego model­
kt demonstrulące koiekcię odzie­
żowa. obr?..uc-.aly niP.-'Zliczoną_ ilością 
powlóczy5tych spojrzeń . 

A zatem bra,• ,"J - impreza się 
uch'"· a p•l·0>.ów mody nigcy nie 
będzie za dużo, 

spolecznei 
powolat komisję • udziałem wyllll'" 
nych psychologów, która podjęt„by 
się trudu rozwiązania tego niezrozu­
miałego dla mnie stanowiska 1 uspra• 
wiedliwila przyczyny br�ku nadesla• 
nia at i;3 odpowiedzi. Rachune;c w 
zasadzie taki prosty, Jnsny. To samo 
mtasto, analogiczne, natety przypu.sL· 
czać, warunki i wydawać się powin­
no tej samej społecznej warto�cl lu­
dzie, zajmujący odpowiedzialne sta­
nowiska kiero\1.,+nlcze czy też powo­
łani do organizacji samorządu robot­
njczego. Dlaczego więc to nierówno­
mierne pojmo,vanie obowl(\zków zw1ą„ 
zanych z miastem, w którym &i«: 
mieszka i w którym s!ę pracuje ! do 
tegó w sprawie, która stanowi pr1.e­
cież j eden z mo'ralnych na-:.Cazo,,, 
każdego uświado'mioncgo 1' kultur�.ll-
nego czlow'.eka i która Je� nocz�.4ni • 
w • chw!!I obecr,ej truł'.,,..W być 
'\'<1nna jako życ!ow,L lt0n1ea<ność 
WS1)6I� Legnicy. 

' Ea przykład godny wysokiego uzn'­
nia s-tawtamy Prezydium M!•J•k1e;l 
Rady Narodowej w Legnicy, którot 
Jako J edn.a • pJerwszycłl !nstytucJit 
na· specjalny• posiedzeniu Pod.ltlO 
uchwalę • wyasygnowaniu kwolJ 
60.000 złotych na nagrody za najlep­
sze osiągnięcia ,.. naszym legnickim 
kon'icursie. podkreślając w ten spe,, 
sób Jego wa,ę, doniosłość 1 wyso, 
ką rangę społeczną. 

Nie chcemy wyciągać zbyt pochopo 
nie wniosków, ani ,vntos-k:ów tych u„ 
ogólniać, pozwolimy �o

,
ble natom1:is1 

raz jeszcz.o , z:aap�Ipw�? d�� tych 53 
,.0�0;sżalych·• 5'. �•d;:5?,�\e .- do K_o· 
mtsjl odpowic<;Iil i c�ynąe wlącz�nio 
15'.J,:: do konkur;,u, nO.s1;-e,So 1ognłckle'._sa, 
Konkursu Czystości 1 ' Esletykl. 
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Spruwy drobne, 
ale· drażliwe 

(Dokończenie ze str. 1) 

czy n iebywale drażliwe i trudno 
np. w sytuacji Henryka G. czy 
Jana P. wysłuchiwać jakichkol­
wiek tłumaczeń, bo przecież ża­
den argument nawet jak najbar­
dziej słuszny i obiektywny, wi­
dziany poprzez kłęby dymu wy­
dobywające się 7 własnego p'eca, 
traci swą ważkok - Jednak 
spraw tych nie można skwitować 
milczeniem. Sami przecież, pisząc 
do redakc:i jak do przyslcw'owe­
go wujka z Ameryki, od którego 
oczekujecie pomocy, zmuszacie 
nas do mówienia, proszę wię<: te­
raz o trochę cierpliwości - być 
może wiele spraw niejasnych zo­
stanie wyjaśnionych, un1knie się 
na przyszłość wiciu nieporozu­
mień. Wróćmy jednak do lego 
ale .. , • ·•t• " 

Chciałbym skierować tutaj u­
wagę na inny aspekt tej sprawy. 
Nieomal wszystkie skargi cechuje 
to samo podejście do zagadnieni", 
a mianowicie, całkowita bierność 
poszkodowanych. Oczywiśc-ie pi­
szą oni listy, zażalenia do reda.K­
cii i innych instytucji, ale też I 
na tym ogranicza się ich aktyw­
ność. Nie wiem dlaczego uważaJą, 
że jedynie Miejski Zarząd Bud)'n­
kć .v Miesr.kalnych jest obowią­
zany db,,ć o ich mieszkan ia. zwal-. 
niając siebi"e samych od jakich­
kolwiek kłopotów z tym związa­
nych. A J;r?-ecież właśnie każdy 
z nas powi:lien być tą pierwszą 
lnstanr.ją przyjmującą skargi ł re­
alizującą "(lasne postu!Dty. .'Vf.y 
jednak wolimy czekać cierpliwie 
chociażby i siedem lat, dławić się 
dymem, marznąć. patrzeć jak 
woda J1am zalewa ziemniaki, niż 
samemu zabrać się do usunięcia 
nieraz drol:-nych usz!<odzcń, które 
nie reperowane przybierają coraz 
\\-iększe rozmiary. Tak, wtedy po­
moc MZBM jest już konieczna, 
ale można jej było w wiciu wy­
padkach UT'iknąć niP nMR7Ri'lc w 
ten sposób pr,ństwa na dodatko­
we kosz.ta. a siebie na rozstnli 
nerwó\l'. Ażeby nic bvć golostor,­
nym, powrócę znowi1 do lh,1\1 
Henryka G. Nie mam zamiaru 
negować s,uszności .!ego pretcns'ii 
w_vsuniętych pod adresem MZBM, 
tylko ... Jak się okazuje. Henryk 
G. właśnie ze względu na zły stan 
n1ieszkani;i otrzyma: 1000 zł z za­
klnd'.l pracy z p!·.:c z01aczeniem na 
remont. !-'ewnic:, suma nic jest 
wielka, ale na p'ewnn można było 
za nią oszklić okna (których bąc'ź 
co bądż MZBM wcale nie ma �­
bowiązku n:,prawiać - takie u­
szk�,d:>:e!J ia ka;.ay lokator win.len 
us_uwać we własnym zakresie). 
uszczelnić c,·::wi itp. Her.ryk G. 
wyda I jednak pi�n iąń7e na 1.up�i­
nie inne :-zeczy. 7ac1.ąt natomiast 
p,.sać listy. Dziwić się tyllco nale­
ży, jak chcąc wzruszyć �U!TJicnia 
innych ludzi losem chore.i żony i 
małych dzieci triesących sle z 
zimn.a, r,ic wzrusz.vl �am(lgo sie­
bie, bo przedeż gdybv tak 'byb, 
na pewno r.ie siedziałby z zalo­
zonymi rękami ,zekajac na laskr.­
W1\ odpowiedź admini�tracji. 

Podobnie sprfl,-a wygląda ,: Ja­
nem P. Czyż r.iP rozsądnie.i było­
by interweniować w MZBM przed 
nastaniem mrozów i popękaniem 
ru.r, przypomi.:1ając, że na 'ldl'ic­
r�c� sto! puste, nle zabci.oiecz, n•J: 
przP.(1 zitnt1 r.1�r!,c,;:-:lia-n1c? Na p-.,.w­
:w, all- dopóki WNln nie zacl�!a 
2.��('-.vać piwn ic, u,ła ta sprnwa 
b;-lo rr,u ob-:ij,;tna, bo l1ie do.} . 

czyl.1 bezpośrednio jego - � 
los też bywa czasami złośliwy, 

Może ktoś się ·oburzyć czytają� 
ten artykuł wiem, że większy 
poklas wśrGd czytelników zysk;it­
by gen,:,ralny „najazd" na MZBM, 
biurokrację itp. Nie wyb:elając 
jcclna',że tej ostatniej instytucji, 
chciałem zwrócić uwagę na fakt, 
iż wieie tutaj zależy od nas sa­
mych. od mi�;-ej pQ6tawy obywa­
tels'.,iej. Stawiając duże wymaga­
nia innym, niP. zapominajmy tak­
że przede wszystkim o sobie. 
Przyzwyczailiśmy się cały ciężar 
utrzymania naszego mieszkania 
w naJe;ytym stanie składać na 
barki państwa - cały czas żą(la• 
my, sarr:i w zamian niPewiele da-j'ąc. 

Niesprawiedliwe ?>ytoby Jcd· 
ruikże uo�ólnla1]ie tych his1ori( w 
rffośunku <% wŚŻystkich miesz• 
ka1\có-iv� Legnfcy - nie każed�o 
przecież cechuje lekceważący sto­
sunc;;c c!o rnienia społeczneso, czy 
panstwowego. Ocz:,-wiście, jest to 
tylko jed,a � trona medalu. A jait 
jest z l\lZBM, jak wygląda spra­
wa od strony wykonaw_cy? O tym 
już w nast�pnym numerze. 

Dionizy Sidorski 

OOOOLn.JOODODOD□ODDDDDDC 

Z życia TPN 

720 - lecie 

bitwy pod Legnicą 

Towarzystwo Przyiaciół Nauk 
organizuje w tym reku wyJĄtkowo 
V"'>r>.Y<\y f'bchó,l 7,20 ro_czniq sia• 
wnej bitwy z Tatarami pod Leg• 
1ilca, c;tocznncJ przei ,,1Q1skn łl�n-­

ryka Pobożnego w 1241 r. \'1 • pro­
gnm,ic 11roczystośCi · 'prz�wicl'itaha 
jcsi, sesja naukowa·· 1.

1 uóUatc'm 
przcdstav ,' rieli śroilowisl< • n\iul<P· 
v.i;vch wrcclnwskieff'> i \V"1:''s7.aw-­

skiego oraz specjalna wy�tawa 
histeryczna. 

!IWiadOJ"l"\OŚci Legni�kie" . flO„ 

święcą 730 rocznicy bitwy pod 
Legnicą specj�lny doeatek óbf;cie 
llustmwany, który ukaże się 7.JV. 
br. Będzie on również 2av ,'era! 
s.,.cz.egókwy program sesji, jaka 
TPN org�nizuje w m�dzie!ę, 9 
kwieL'lia br. w sali MDK. 

Tow. Pczyjaciół Nauk apeluje do 
kierowników t nauczycieistwa· szkół 
lel(nickich orn1. okolicz,:,rch, po­
,,riatów o zorganlzo, nnie w.c. włn­
snym zakrc�ic choei3.żby naiakrorn 
11i.ejszych obchódów·-zbliż.1jącaj się 
72-J rocznicy bitwy- pod 'Ili!gnitą, 
tego rton!oslego wydarzer.iłi hislo-, 
rycznego, wiążącego się z nasz�sn 
regionem, 

Liczymy także, że sesja nauko­
wa i wystawa przygotowana prze2! 
'!'PN w Legnicy spoti<ają się z 
żywym 7.aintcresov r3niem całego 
miejscowego spoleczęń�twa, R w 
szczególności organizatorów życia 

kulturalnego. 



Wiersze wyróżnione 
w konkursie 
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Jan Minkiewicz -
Wyznanie 

(G<,DLO: ,.STORC,MADNA") 

Cuchnący nieład wojny by! na twych ulicach 
I �bc�ś� � P_ięknym parku zalloczonym wojskiem, 
N1egoscinn1e I chłodno witałaś Legnico 
Nas przybyszów, - o miasto - swoje, ' lecz nie swojskie! 
A my, zmęczeni drogą niepewną i żmudną 
Jak fe wędrowne ptaki znużone po locie 
Pragnęliśmy cię kochać - lecz lak było trudno 
Bo drogi kraj dzieciństwa śnił się nam co nocy'. 
I jęliś�y się_ borykać_ z tą trudną miłością 
Uczyl1smy s1� kochac - ty nas, a my ciebie, 
W le lała, kłore przyszły z codzienną szarościl! 
Z powszednią ludzką myślą o powszednim chiebie. 
Zwykły nasz był, codzienny trud piętnastolecia 
Zespolił nas i związał z ziemią naszych przodków 
Dziś już wiemy Legnico, że dla naszych dzieci 

' 

Ty będziesz lat młodzieńczych krainą przeslodq. 
Musiała nas, przybyszów zza Buga i Niemna 
Z tymi na Dobrym Polu, co pokładli głowy 
Poprzez wieki połączyć jakai nić tajemna 
2:e i my dzisiaj polec za Ciebie golowi. ' 

'i 

I 

l • 

Witold Fiderkiewicz -
Zmierzch 

(GODLO: ,,SIGMA") 

Glogowska brama nawleka na srebrne nitki zmierzchu 
czerwień tramwajów 
gubiących swój cień w kamiennej melancholii 
mistrza Amberga. 
Soczyste refleksy zamczyska grubym profilem 
kładą się miękko 
szukajl!c swych kszłallów 
swą treść wśród traw przepadłą ... 
Zmierzch płynie koralem zmąconego dnia 
smugami ciszy, echem beztroskim rozmowy, 

Od redakcji 
Wyniki konkursu otwartego, ogłoszonego przez Wydział Kultu­

ry MRN wespół z Komitetem Obchodu „Dni Legnicy", wyka.za.tv 
pona,d wszelką wątpliwość, że miasto nasze posiada dyna.miczne 
środowisko twórcze, reprezentujące szeroki wachlarz za.intereso­
wań, zarówno w dziedzinie plastyki, jak muzyki i literatury. 

Pozosta.wiając specjalistom fa.�hową ocenę nagrodzonych i WY• 

róinionych prac, pragniemy wyrazić głęboką i serdeczną rado:ić 
z powodu wydobycia na jaw talentów I uzdolnień, które bez tego 
startu może nie wyszłyby na szerszą a1·enę. 

Przefoczna piosenka. H. Karlińskiego do słów A. Ma.�zcza1: 
„Druga młodość" czaruje i wzrusza. Sq, wszelkie znaki nn niebie 
i ziemi, że wzbogaci ona repertuar naszych czołowych pieśnia­
rek, a już na pewno znajdzie się wkrótce na ustach wszystkich 
mieszka.ńców naszego miasta. Szkoda, że p. Karliński nM zgłosił 
swego utworu na ogólnopolski konkurs piosenki, miał<> boiviem 
wszelkie szanse współzawodniczenia z nagrodz,,nymi ta.m utwo• 
ra.mi. 

• 

Piękny wiersz Jana Minkiewicza chwyta za serce i wyraża to. 
co czuje każdy z mieszkańców naszego miasta, złączonych nie­
rozerwa.lnymi więzami z piastowską zlemiq, praojców. 

O tym, jak wrastaliśmy w tę ziemię, o trudnej nieraz milośoi 
do pięknej Ziemi Dolnośląskiej zwierza.ją się wszyscy autorz:,, utwo• 
rów literackich, którym pośw!ęc<>my niniejszy „Arkusz Lifera• 
cki", prag114c udostępnić je szerokim rzeszom na.szych czytelni• 

' ków. 

ł 

Liczna grupa legnickich plastyków wzięła udział w k011kursie 
zamkniętym na puika.t poświęcony „Dniom Legnicy". Pierwsza 
i trzecia nagroda przypadła w udziale p. Marianowi Szetelnickie• 
mu, legniczaninowi z krwi i kości, jak najsilniej z Ziemiq, Legni• 

, ckq, związanemu. Drugą nagrodę i wyróżnienie uzyskał utalen• 
towa.ny plastyk p. J. Spula. 

Dużo było oklasków i gratulacji w uroczystym momencie wrę· 
cza.nia. nagród laureatom obu konkursów. Ale chyba najba.rdziej 
wzruszająca była chwila. gdy na podium jedna po drugiej wcho­
dziły orupy uczniów pndstawowych szkól legnickich, uczestników 
konkursu na rysunek! tema.tycznie związany z ich, rodzinnym mia• 
stem. Wystawę tych rysu-:ików, świadczących o iiużych zdol110-
ściach i rzetelnym potrcktowa.niu tematu, oglądaliśmy ze szcze­
rym podziwem i radością. 

Wszystkim laureatom tych 1:..,'lkursów serdecznie orat•�!ujemy. 

REDA KCJA 

COM tES l fCZNY DODATE'4 „W/ADOMOS(l/ LEGN ICJ.<.ICH" 1 

Nr 3 (27) Rok III Marzec 1961 r 

Anna Matuszczalr 

Powrót na 
(li nagroda w konkursie na opowiadanie; godło: ,,Marabut") 

K
ttYSXOW A mocno zacięła 
blade, wąskie usta i z tą 
cienką, linią goryczy w 

poprzek szarej twarzy, milczą­
ca i chmurna, cd godziny krzą­
tała się przy kuchni. Na męż,; 
i . syna spoglądała rzadko, Jakby 
się bala bezradnej złości jedne­
go, a zaciętego uporu - drugie­
go, 

- Taki to los - myślała auto­
matycznie mieszając w garnku 
ciemny zur, z rzadko pływający­
mi w nim pasemkami przysma­
żo�ej _cebuli. - Póki to małe, od 
spodn'.CJ: go n ie odczepisz, jak 
P<Jd:r03me - chce być najmąd• 
r�eiszy na świecie. Żadnych rad 
nie słucha, u:dnego uczucia nie 
ma. A przecież człowiek chce 
jak najlepiej.,, Całą wojnę ba• 
tam �ię o niego, a teraz, Jak na­
reszcie można żyć po- ludzku, bez 
strachu, r.;zem - zostawia sta­
rych i leci.., 

- Poczekaj przynajmniej - nie 
pewnie znów zaczął ojciec -
c�y j�z?e takie... Żeby to 
gdzie bhzeJ, ale aż tam! 

- Tata wciąż swoje - burknal 
Jarek n iecierpliwe. - Czasy, 
�! Przecież już jest po woJ­
me. A na co ja m.;m właściwi" 
1:zek:i,ć? Wojtek Cbwaliszew�i,:; Jedzie, Zygmunt Marciniak jedzie Stefan Kolędów już pojechał... - -�• �am! Ty zawsze tylko za kimś ciągniesz! Zawsze bylet mydłek, ot co! 

- Tata! . .. 
- A. idź! Smarkacz jesleś I 

tyle. Stefan pojechali Bohater! 
Stefan to obieżyświat. Ten zaw• 
sze coś wymyśli, zawsze w bło­
t.o w'.ezie. A ty co - domu nie 
masz? Z g!Odu zdychasz, czy co? 
Całą wojnę w rozsypce żyliśmy, 
a teraz, . parę dni po wojnie, z 
domu uciekasz! Na Zachód! Pio­
nier .zc."5rany. Malo cl Jeszcze 
szwr.bów, cholerników zatraco­
nych? 

- Nie jadę do żadnych szwa­
bów, tylko .... 

- Już cie na tych zebraniach 
przekabacili, szkoda gadać! ... 

- Tata nic nie rozumie Szy-
mański mówił... 

' 
- No pewno, Ja Już nic nie 

rozumiem! Stary i głupi Jestem. 
Niemcy w łeb bili, to i rozum 
wybili... 

Kryskowa odstawiła żur na 
chłodniejszą p!ytę i twarz 
teraz już różowszą od gorąca 
nad piecem - zwróciła w stronę 
mężczyzn, Spłowiałe rzęsy przy 
jej ciężkich pomarszczonych po­
wiekach, drżały nerwowo. 

Jarek miał nadąsaną minę, 
twarz z wypiekami opar! na za• 
ciśniętej pięści, a drugą dłonią, 
dziecinnym jeszcze zwyczajem, 
rozgniata! resztki chleba na wy­
tartej ceracie kuchennego stołu. 
Stary Kryska już nawet nie pró­
bował hamowr.ć wciąż narasta­
jącego gniewu na tego upartego 
osia, któremu koledzy bliżsi niż 
rodzina, na tego smarkacza, te­
go powsinogę, tego ... 

Zc:cietrzew:ony, w przerwąc� 
między gromkimi apelami do sy­
nowskich uczuć i rozumu Jarka, 
lópczywle zaciąga! się śmierdząca 
machorką w krótkiej fajce. Po­
tem, juŻ rozumiejąc, że nic niP 
wskóra gwałtownie wstał o<l 
stołu, złapał czapkę z wieszaka i 
wypadł do sieni, trzasnąwszy 
drzwiami. 

Kryskowa przeciągnęła dłońmi 

po zmęczonej twarzy ! z wyrzu­
tem spojru;la na syna, 

- Jedz, Jarek - bezbarwnym 
głosem powiedziała wreszcie l 
po;tawila przed nim talerz 
parującego, czosnkiem pachnące­
go żuru. Jutro może zrobię coś 
z mięsa, a dzisiaj już zjedźcie, 
co Jest. Dwie godziny stałam 
w kolejce u Kebla, ale nic me 
przyniosłam. Zanim doszłam do 
Jady, Orlowslffi ... Spłoszona szyb­
ko przerwała, ale po chwili koń­
czyła: - ... wykupiła co było 
jeszcze do zjedzenia. Tej to do­
brze było i jest, Dla niej zaw­
sze się zn;;jdzie. A stary Kebel 
aż się skręcał w ukłonach. Dość 
mam już tych kolejek i tych 
wielkich pań, co to wlezą cl 
przed nos i ani raczą przeprosi�. 
Ważne! Przedtem - alles vilr 
Deutsche, teraz - wszystko dl:\ 
pani aptekarzowej, dla pani dok­
torowej, dyrektorowej... A ty 

stój za byle ochłapem do garn­
ka ... 

Jarek patrzy! na matkę i u­
szom nie wierzył. Nie mówiła ze 
u.tucznym patosem· miasto 
twoich przodków!"; �ie "wypo­
min;;la; .,uciekasz od ludzi wśród 
których wyrosłeś!". 

Nie. Ona była zwyczajną spra­
cowaną kobietą, jedną z dzie­
sięciu tysięcy kobiet w tym 
mieście, które wystawają przed 
sklel)<:mi z mięsem, karto.flami 1 
kretonem, które kilka razy na 
tydzień gotują żytni żur, lub po· 
lewkę na maślr.nce i krew Je 
zalewa na widok kilku pr.ń z 
tak zwanego towarzystwa, które 
nie wystawają, nie jedzą żuru 
i nawet Już służące mają jak 
przed wolną. Jakże to tak? 

- Toteż ja cały czas mówię -
gorączkował się chłopak - po 
co się tu ąusić? Tu nic nie ma 
luzem, wszystko Już do kogoś na­
leży, Kto mia! przed wojną -
teraz do tego wróci!, kto nie 
miał - to i nie ma, bo skąd 
weźmie? 

- No, a ta parcelacja... - za 
czę!& znów matka. Chłopak jak• 
by n'e słyszał. 

- Na Zachodzle wszystko jest, 
a bez ludzi pól zmarnieje, Ojciec 
się zawtiąl, Nie rozu.'ltiem, cze­
go? .. , łakowa w mig się zreflekto­
w Wyżalając się przed sy­
n , lala przecież wodę n a  jego 
młyn, a i>rzeciwko Fró.llkowi, 
mężowi, który nie chce dziecia­
ka puścić od siebie - tak jak t 
ona - w ten kotłujący jeszcze 
wir, w ten oócy i daleki świat. 
Jednocześnie jednak czuła, że jej 
wrogość do wyjazdowych pla· 
nów Jarka zmienia się w cichą 
rezygn&cję, w dziwny spokój 
przeświadczenia, że już nic po­
radzić nie można. Jej bunt prze• 
ciw nieposłusznemu dziecku; 
zmienił się w bolesną dumę, w 
niejasne zdumienie, że to już nie 
dziecko, a przecie dor◊ljly syn. 
Znała dc•�rze tego syna. Miał 
swoje widzimisię. jak każdy chlo 
pak, uparty też był czasem, ale 
w gruncie dobry. Dotąd zawsze 
słuchał ją, chłopakom chwalił 
się ,że takiej rod.ziny jak on, nie 
ma żaden (podsłuchała kiedyś 
przypadkowo), ino teraz tak coś ... 
Widocznie dorósł już ostatecznie. 
skoro tak się z domu wyrywa. 
Wiedziała, już dawno przeczuła, 
nie uświadamiając sobie tego 
wyr2źnie, że kiedyś właśnie ta1' 

z nim będzie, że zechce pójść na 
swoje, żyć samodzielnie. Teraz 
dziwiła się tylko, że to stało się 
tak szybko i że odejść chce aż 
tak daleko od domu. 

Jarek wyczul, że z matką pój­
dzie mu łatwiej, niż z ojcem. 
Kochał ją bardzo Miał już 20 lat. 
a ona zawsze dota..i była przy 
nim. Kiedy był maTy - podob­
no bardzo ciężki i tłusty - nie­
zmordowanie nosiła go na rę­
kach, kiedy zapłakał (,,bo jesz­
cze się dzieciak może zakrztusić, 
albo i udusić od tego płaczu") 
potem - przerabiała dla niego 
fartuszki I bluzki po starszej 
córeczce. Maszyny nie miała -
i dzieciom wszystko szyła w rę· 
ku. Żeby mógł pójść do gimna­
zjum - brała pr&nie do domu. 
Wciąż się o swoich martwiła, 
dogadzała im jak mogla i tyrała 
bez przerwy. A on co? Ryczał 
po nocach, grymasił przy jedze­
niu, nie chciał wycier;;ć za­
smarkanego .nc-;a, buszowz! pp 
podwórkach,-jako wypacykowa""­
ny i upierzony Indianin, uczył 
się - wcale nie najlepiej. Po­
tem - zarejstrowany w Arbeit· 
ss&mcie - układał na olacu przy 
cementowni rury, bloki i slupy, 
odwalał z ekipą śnieg z torów 
kolc.jowych po zadymkach śnież· 
nych i trochę uczył się wieczo· 
ram;_ na tajnych kompletach. 
Ale to wszystko robił dla siebie. 
A co zrobił dla niej, dla ojca? 

Zamyślił się, Krvskowa zaś 
tłumaczyła coś znowu; 

- Z ojcem ty się, Jarek nie 
kló�. Sam wiesz, synku, jak to 
ciężko tak kogoś puścić z domu 
w nieznane ... 

- Mamo, mama wytłumaczy 
ojcu... - zaczął. - Przecież chcę 
coś robić. Czemu nie spróbowa<\ 
właśnie tam? Mama rozumie -
ktoś tam też musi mie�zk&ć, Zo­
bacz)'. się - Jak co, to mogę 
"".r�ci�, �o, nie? Za granicę prze-­
c1ez me Jadę, ani do piekła. Ste­
fan pojechał i dobrze. Pojadę, 
rozejrzę się - zobaczyć zawsza 
"".arto jakiś kawal ziemi. A wy 
się tu nie m&cie czego bać. 

- No ... wiesz, ojcu to najwię• 
cej chodzi o to ... - mozolnie szu­
kała odpowiedniego wyrazu - o 
to, żebyś ty się tam gdzie nie za­
pląta!... Tam się tak ludzie zjadą, 
nieznani, z różnych miast... Każ­
dy na ten szaber leci, a wiesz -
zdobycz jr.ką to i zabić można. 
W radio mówili, że tam jeszcze 
miny, nie daj Boże, nieszczęście 
jakie ... 

- Eee!... Szymański by! we 
Wrocławiu, mówi, że żyć można. 
Wielu Już pojechało. Z Kalisza -
mówi - pojechał już t.rą,i,.spart 
- też r.dzieś pOdobno pod Wro­
cław. A z Lodzi to już dawno 
wyjechała ekipa pocztowców. U 
nas też zwerbował Szymański 
czterdziestu, nawet dwlch z żo­
nami. Za tydzień to pewno bę­
dzie jeszcze więcej, 

- To kiedy? ... 
- Transport ma być zaraz po 

pierwszym. 
- A kilcmetrów tam ile? Bę­

dzie z pięćset? ... 
- Eee, nie! Do Wrocławia z 

dwieście, a potem... kolo pięć­
dziesiąt chyb.;. 

- To ta Legnica... za Odrą 
jeszcze? 

- Za Odrą. 
- Daleko. 
- Ale, mama wie, Szymańslg 

gdzieś się dowiedział, !e tam 
jest bardzo dużo ogrodó,v. Ma• 
ma - co jak co, ale ogród to 
j a  ci już znajdę. Ze-baczysz! 

!I 

- Leje jeszcze? 
- Leje ... 
- Cholera! 
- A bo co? 
- A nic. Tam była taka po• 

goda . .  , 
- To trzeba tam było zostat. 

Nikt cię na klęczkach nie blaga!, 
żebyś wlazł do tej dziurawej 
budy i tyrlal się jak inni, Pa­
nicz! 

- Odczep się, idioto: Z Jgly 
widły robisz. A w ogóle - coi 
ty taki ważny? Kolonizator z 
Pruślina, psiekrew ! 

Spajrzeli na siebie 05tro - I 
nagle wybuchnęli śmiechem we­
sołym, serdecznym i młodym 
Zapalili papierosy, 

- Jarek, odsuń tę dyktę i 
okna, bo duszno tu, że strach. 

- Woda leci. Wyk,1Piesz się 
rano, ale w Odrze. 

- P_anie_ Szymański, a z tą <?drą Jak Jest właściwie? Mówią, 
ze mostów nie ma ... 

- Nie bójcie się - dla nas ja� 
kaś kładka się znajd.zie. 

Kusy pociąg, zlepek najprzeróź 
niejszych typów wagonów - li 
chłodnią bez drzwi włącznie -
pełzł, jak ciężka, napęczniała 
dzdżownica. W oknach biela!:J. 
spaczona od wilgoci dykta jas­
krawiły się płyty blachy z 'reszt­
kami kolorowych reklam I nie­
mieckich napisów. Tu i ówdzie 
wagonom brakowało drzwi -
zastąpionych obecnie deskami, 
kawałków da-chu, podłóg. 

Ludzie rozbijali się na grupki, 
oddzielone od siebie niskimi 
przepierzeniami przedziałów I 
j.;k umieli, skracali sobie czas 
długiej pod.róży, przesyconej 
potem, tytooiem i deszczem, któ• 
ry od kilkunastu godzin tłukł 
w ściany war:onów i wciskał si� 
do "'.nlętrza brudnych, niedopał• 
kami zawalanych bud. 

W przedniej części wagonu 
zebrali się karciarze, obok 

dwaj, prawie zupełnie już sta"' 
rzy mężczyźni, na przemian pa• 
lil� fajki, albo żul.i ciemny, wiej• 
sk1 chleb ze słoniną. To ci chło­
pi ze Starej Kamienicy, Zgłosili 
się na wyjazd, ale z nikim nie 
�hcieli gadać. Poważni, obcy i 
Jakby wystraszeni, siedzieli od 
rana na drewnianych kuferkr.ch 
i Jeśli nie jedli, n ie palili - mil­
czeli, bez zainteresowania pat­
rząc na unoszące się I opadające ręce karciarzy, 

Wojtek Ch_waliszewsk.l wyciąg­nął z teczki organki i wygry­W&l n a  nich melodię O głupim malarzu co przegrał wojnę. Ktoś wybuchnął śmiechem, ktoś za­klął z uznaniem - i wnet śpie­wał cały wagon. Od czasu do c�asu w obieg puszczano flaszkę 
�m:nbru o słodkawym zapachu, sp1ew huczał jeszcze glanJej potem - milkła melodia i tylk; 810sy . zderzały się z sobą n3d Przepierzeniami przedziałów 

. ... Ja . tam, bracie, siedzieć DI� .myslę. D�isiaj, to grur.t coś 
��c. Jak Ja se, chlop'e, najwaź­nie;sze narzędzia przewiozę do domu, � wa:sztat sobie urządzę na KoleioweJ, że paluszki liu;ć! 

(Ciąg dalszy na �tr. 2[4J 



Str. 2/4 WIADOMOSCI LEGNICKIE 

Powrót na 

(Ctąg dalszy u st1", 1/3) zwierza! się podchmielony Nowicki, mechanik z fabryki wagonów. - A co za rozum, panie No­wicki, tachać z sobą żelastwo -dziwił się inżynień Grzesiecki, znany w mieście wesołek. - Mó­wię panu - do noszenia i prze­noszenia m,dal'l się tylko kobie­ty. żonę pan przenieś do Lignicy. To lżejszy i przyjemniejszy to­war, a droga jednakowa. Ulicę Kolejową chce pan koniecznie w Lignlcy? Dobra! Już ja się tym zajmę. • - ... Zośka, mówię ci - pier­dołków że.dnych brać nie będzie­my. Szkoda miejsca, j& tam chcę tylko ze trzy futra, dobrą poś­ciel, biżuterię .. , półgłosem zwierzała się swej towarzyszce Bielowa, sklepikarka z lleszkow­i;kiej. - Nic clę nie boli? Naprawdę, Basiu? Jak by ci się co miało stać, nigdy bym już sobie ni': wybaczył, że cię usłuchałem 1 już teraz brałem z sobą - tłuma­czył żonie, o zaokrąglonym br;r;u• chu, Janek Stachura. Przed pięcioma miesiącami, razem z frontem wrócił ze Wscho du, gdzieś spod Pierwomajska. Jako pomocnik maszynisty, za­br&ny został przez Niemców w połowie 44 roku i razem z trans­portem wojskowym powleczony pod Stalingrad. Uciekł, kiedy na-' darzyła się wprost cudowna o­kazja do tego, Kryl się kilka m ie slęoy wśród wieśniaków na U­krainie i oto wrócll z porwro­tem. Niestety - ojca • zabri.1i Niemcy i nikt go już więcej nie ujrzał, żona, jeszcze młodziutka błąkała się wśród znajomych I jakoś dotrwała. Objęci teraz mocno, myśleli o dziecku, które urodzi się na no­wej ziemi, na której od nowa etanąć ma Ich rodzinny dom. - Nic mnie nie boli, Janusze:C. Bo i co ma mnie boieć? To do­piero cztery miesiące. A samego już ja cię nigdy, nigdzie od sie­bie nie puszczę! Bez ciebie, przy obcych - to nie było życie! -z resztą dawnego lęku na spo­<:0nej twarzy, odpowiadała Ba­,;ia Stachurowa. - O, oan Woitek znowu gra na organkach! Slu· chaj! Szymański schował do kiesze­ni jakąś niemiecką mapę komu• ni kacyjną, odchylił w oknie prze­mokniętą tekturę I wyjrzał nl  świat. Był wyraźnie zadowolony. Tym razem obeszło się - przy­najmniej dotąd - bez awantur i złodziejskich napadów n a  pociąg. Byle jeszcze tę noc szczęśliwie przejechać. Na dworze było ciem­no i mokro, jak w zalanej piw­nicy. żadnego światelk:;. na ho� ryzoncie. Pociąg wlókł się z wy­si'lkiem I często zatrzymywał na stacjach. Na każdej z nich do-5fadali nowi, żegnani głośnym płaczem i przestrogami odprowa­dzających ich współrodaków. Według prowizorycznych obli• czeń n& mapie i bardzo mętnych informacji ogłupiałego kondukto• ra, który nic właściwie nie wie­dział, zbliżali się do Wąsosza. Proszę państwa! zawoła! Szymański, zapalając jeszcze jed­ną świeczkę. - Jak dobrze pój­dzie, to za jakie dwie godziny prawdopodobnie, będziemy w Scinawie. Tam przeslacka. Pt·o• s�ę trzymać się grupy, bo w ty:n bałaganie łatwo się zgubić. może uda nam się rano złapać jaki pociąg do Lignicy. • - A to dej Boże, żeby już Wyjść na powietrze i giry roz­prostować - po rDz pjerwszy głośno powiedział jeden z w1e;­niaków. Drugi mrukną! coś na ten sam temat, W wagonie zrobił się ruch. Zaczęto w popłochu dopinać tecz ki I liche kuie:·ki, jakby to nie za dwie godziny, a co najmniej za dwadzieścia minut przewidywa­no przesiadkę. Po paru minutach jednak, jednostajny, leniwy tur­kot kół podskakujących na spo ­jeniach szyn, ciemność i gorący zaduch, zniechęciły wszystkich i uśpiły na nowo. - Nie ma się co śpieszyć -powiedział Wc•jtek. Coraz duszniej, cholera, wywalę te dyktę, niech mi lepiej na łeb pa­da, niż mam się dusić. Już mi oczy na wie,·zch wyłażą. Jarek także szybko wystawił twarz pod strngi smagającej ulewy. Chlod i deszcz, który zwilżył im włosy - oezeźwil ich, Podniecenie, jakieś nieustające wewnętrzne napięcie i tak zresz­tą nie pozwalało im zasnąć. Na przeciwko nich spal - :-!bo ud�­'\.Vał, że śpi - inż. GrzesieckL "męczony wreszcie kaw&łami, któ re ku 0�ólnej uciesze C'powiadal przez kilka godzin. Był on samą, niezmordowaną we,solością. Fakt ten dziwił zwłaszcza tych, którzy. 

go znali i wiedzieli, że nie ma on słodkiego życia. - Ty! - z cicha zagr,dnąl Ja• rek - co taki Grzesieckl będz!e tam robił? Architekt... myślisz, że tam się od razu będzie budo• wać? - A bo ja wiem! Co mnie tam zresztą obchodzi Grzestecki - ja sam nie wiem, za co się wzmę. 1. ty? - Ja, br::.cie, najpierw wy­najdę jaki fajny dom, urządz<: się, jak król, skombinuje sobie samochód - jakąś, bracie ele• gancką taksę i. .. - ,,,i pojedziesz się pokazać Krysi, już wiem. To mi, kolego wystarczy za odpowiedź. Jedzie­cie po samochód, żeby Krysia Orlowska widziała, żeście nie gorsi od jej tatuńcia i swój ro­zum macie - dobrodusznie kpił Wojtek, naśladując sposób mó­wienia Sżyma11skiego. - Kolego ... - zaczął znowu, ale ,Jarek, zły z powodu aluzji dotyczącej jegc­sercowego niepow<'>dzeńia, prze­rwał mu szybko; - Co tu gadać o robocie. Zo­baczy się na miejscu. Ostatecz­nie, mogę dalej pracować w ce­mentowni. Rury układać umieni. Roześmiali się. - A Zygmunt ,;tchórzył jed• nak. Taki był ważny i został n11 dupie. - To niech se na niej siedzi. 
A swoją drogą, ciekaw jesten1, jak to tam wszystko wygląd�? - P;.nie - spytał ktoś nagle zza półścianki. - Panie, a któr:i teraz godzina? Poznall głos jednego z wieśnia­ków. - Niedługo Jedenasta, dziadku - powiedział Jarek. - A bo co? - A, bo giry by już trza roz• prostować! - Niedługo przesiadk� to se rozprostujecie, 

- Ano. - A cl dw;,.j po co jadą, nie wiesz? - cicho zapytał Jarek. - Na swoje, powiadają, Sły­szałem, jak jeszcze u nas gadali z Szymańskim. Jeden mówił: -,.Panie, cale życie u kogoś ro­biłem, to choć na stare lata na. swoje pójdę". Ten drugi, to jego sąsiad. Mówili, że się rozejrzą, zgarną co n a  do1'obek, na chów -i ściągną rodziny. - Ja też swoich starych ściąg­nę - stanowczym, pewnym gło­sem powiedział Jarek. - No kolego ... - zac7.ąl znow11 swoje kpinki Wojtek - widzę, że nie tylko po samochód dla Krysi jedziecie. To mnie cieszy. - Pleciesz dzisiaj Wojtek, jalt jaki głupi, Spać mi się, psiakrew zachciało! Jak tak się będziemy wlekli, to do tej przesiadki zdą­żę się przespać. W wagonie było cicho - jeśli; oczywiście, wyłączyć głośne chra• panie kilku, co większych bim• browych smakoszów. Za ścianami pociągu pęcznia• la od deszczu noc. Pięćdziesiąta piąta noc po wojnie. 
m Upal by! taki, te powietrze drgało. a taka dziwna w nim suchość - że Z<lawało się - lada chwila WYschnie płytkowodna F;acbacha, a jakiś nieostrotny; gorący oddech - podpali rozpra.• żone miasto. Ludzie zeszli z torów i poroz• łazili się szukając cienia. Drzew nie było, a z otwartych bram ka­mienic, miast chłodem, wiało stęchlizną, lub przykrym fetorem brudu, spalonego pierza i papie­ru. Najodpowiedniejszym miej­scem do popołudniowego odpo• cz.ynku była kupa gruzu i ru­pieci, pozc.:it.;.lości ulicznej bary• ikady. Obok rumowiska [eż.al przewrócony na bok stary tram­waj, rzucai<',CY wąski pas uprag­nionego cienia. Usadowiwszy się wygodnie na jakimś brudnym materacu, po­rzuconym pewno przez s:za.brow­nika, Jarek wyciągnął z teczki dwie pajdy chleba i butelkę wo­dy z sokiem. - Kryska, na Koiszwlcką nie Idziesz? - Spytał jeden z robot­ników, siadając na stojącej w poprzek ulicy parkowej ławce. Kilka męskich sylwetek leni­wie wlokło się w dól ulicy, w kierunku pkcu largoweg<>, prze,: który najbliżej było nr. Koisch­witzerstrasse, przy której mieści• la się obskurna tramwajarska stołówka. - Po co? Taki gorąc, a tam pewno znowu sine pyrki i sos z mąki. Tym się można na amen Zł' klr.jstrować, a tu człowiek i tak ledwo żyje. Co za upal, cho­lera, a przecież to już koniec sierpnia. - Wie Pan - zwierza! się jesz­cze jeden z robotników, mło­dziutki chłopaczek - ja bym się tak napił kwaśnego mleka, takiego co to &ż )V. języ� szczy_� 

ple. Żeby to kiedy w tej naszej stołówce ... - Marz:,ciel ! - zbył go krótko Jarek i zabrał się do Jedz<cmia chleba. Inni żuli jabłka, nagrzane śliwki, rzadziej chleb z pomido­rem. Kolo drugiej przyszedł kie­rownik i zastał swych Judzi śpią cych sm&cznie na rumowisku b1\rykady. Nie dziwił się wcale - tak właśnie wyglądała tu pra­ca. Nieliczni tylko spośród przy­szłych motorniczych, kierowców i kontrolerów. przykładali s,ę do niej uczciwie. Większość przychcdzila do roboty kiedy chciała I odchodziła według włas nego uznania. Mieli ważniejsze rzeczy na głowie. Co tam stare dryndy powywracane na ulicy, lub rozsypujące się ze starości w remizie. Plądrowanie mieszkań i sklepów było zr.jęciem atrak­cyjniejszym i korzystniejszym. No, ale magistrat kosym okiem patrzył na niezatrudnionych, więc każdy czegc,.l się łapał. Ko­munikacja była potrzebna, to fakt. Planowano bodaj jeden wóz tramwajowy na linię, ale najpierw trzeba było uporząd­kować zawalone gruu.mi ulice. - Gdzie reszta? - spytał ·kie• rownik Jarka, siedzącego naj­bliżej. - Poszli na o'i>iad. - I jak zwykle, już nie wró-
cili. - Tak wygląda. Wie pan -szlag mnie już trr.fial  Albo ro­bimy, albo siedzimy w dom:.i. Ja sam za wszystkich robił nie będę, a muszę w końcu coś za­robić. Żreć trzeba, a tu, w L!g­nicy, wszystko można znaleźć oprócz złotych polskich. Jak lak dalej pójdzie, to rzucę tę rc•bo­tę w diabły. Co p&n myśli, że ja przyjechałem się opalać? Jak nie zorganizujecie lepiej roboty, to ... - Czego s•Hi żołądkujecie, • Kryska? - kierownik był czło­wiekiem poczciwym, chętnym do pracy i pełnym zapału, ale bez­radnym wobec elementu, którym mu przyszło kierować. Wlaśct­wie, to ten Kryska jest pierw­szym, który mówi wprost, że chce pracować. - Jak by się dobrze wzląć do roboty, to za jaki miesiąc można by wozy puścić. Nareszcie po­�1.e<llby won ten nieszczęsny traktor, wożący ludzi do miasta z peryferii. Ci przy dworcu ja­koś lepiej pracują, jak chcecie, możecie się przenieść do tamtej grupy, Potrzebują tam jakiego� energicznego człowieka do pro­W&dzenia roboty. Chcecie? - Mnie tam wszystko jedno gdzie, ale jak re-bić to robić. Mogę tam iść ... - To od jutra. - Dobra. Nie było już co robić tego dnia. Grupa ludzi rozlazła się do swo­ich domowo • organizacyjnych spraw. Jarek wziął teczkę i też ruszył przed siebie. Przed wie• cze-rem miał się spotki.ć z Wojt­kiem u Janczaka i Pajestki na Piekarach. Na ulicach było co­raz duszniej, choć powolny na­pływ chmur na ciemnir.jący błę­kit nieba, wróżył zmianę pogo• dy, w k&żdym razie - burzę. 

Obaj gospodarze urządzili się na Piekarach całkiem przyzwoi­cie. Czując pod nogami dobrą <lo uprawy ziemię, widząc sprzęt w stodole i n a  podwórkach, poczuli się panami sytuacji i zmienili do niepowania. G<lzl<>.i się za· podziała ich niepewność z podró­ży, sztywność i mi leząca rezer­wa. - Chłop musi stać na ziemi -wtedy wie, że żyje - tłumaczył Pajestka. Coś nawet Jakby odmłodnieli. Okazało się zresztą, że mi.ją do• piero pd czterdziestce. Krząta­jąc się po swoich obejściach, znosząc z sąsiednich wolnych jeszcze gospodarstw potrzebn)' sprzęt i urządzenia gospodarcze, z poznańską skrupulatnością or­ganizowali swe nowe życie. Każ.­dy garnek, wanna do pr&nia, łopata, czy brona, były powo­dem ich zadowolenia i dumy. Janczak przyprowadził nawet bezpańskiego psa. Wtedy Pajes:­ka nie wytrzymał i tak długo chodził po okolicy, aż przypro­wadził skądś kozę. Przdcigali się w pomysłach organizatorskich. Mieli jednak i zmartwienia -nawet poważne. Były nim i ;  brak dostatecznej ilości ziarna na siew jesienny, brak bydła - no i ro• dzin. Po jednej na razie krowie i coś z trzody chlewnej mieli Jada dzień otrzymać z Zarządu Majątków Miejskich, ,v których zakotwiczył się ich przewodnik i trc•,kliwy opiekun - Szyma1\ski. Kilka kur kupili od sąsi;,.dów Kiemców. a trzy ka��i, od S<l"! 

siadów zza Buga, którzy przy­jechali wcześniej niż oni. - żeby tak jeszcze baby l dzieciaki przyjechały, to by Si!l obe!ście ! dom wysprz�tało i wszystko przysposobiło, jak na­leży - mówili. ., Wzdychali smętnie i codzien­nie pilnie wypytyw&li znajomych o wieści z tamtej strony Odry, a zwlasz<:za o okolice nad Pros­ną. Co tydzień przyieżc:żali nowi osadnicy, a Janczak i Pajestka witali ich na placyku przed Do­mem Ludowym, jak st-i.rzy, za­d:imowieni od lat gospojarze. Tak się jr koś złożyło, że grup:i Szymańskiego trzymał;; się ra­zem. Początkowo, jakoś obco czuli się ,vśród cwaniackich war• szawiaków i ludzi ze Wschodu, śpiewnymi glosami pytających w kolo: - A wy skąd przyjiachali? A Pieresuchy wy znali? Wschodniacy nieufnie patrzyli na poznaniaków, katowiczan, czy łodzian, ci z kolei na nich. Każda grup;,. skupiała raczej• współziomków, z którymi się można było nag�dać, nawspo­minać, dowiedzieć się czego o znajomych, o rodzinnych stro­nach. Po pewnym czasie jed­nak, wewnątrzgrupowe tematy zaczęły się WYczerpywać, rosh natomiast zainteresowanie mlę­dzygrupowe. Byli mieszkańcy Starej Ka­mienicy bardzo szybko i latv,'l dogadywali się z całą ludnością, dość jeszcze rzadko zaludnionych Piekar. Wieczorami przyjmowali u siebie sąsiadów, na karty lub wódkę, sr.:ni także w gc•�ci chodzili. Stałymi bywalcami w ich do­mach, sto:ących po sąsiedzku, przez podwórzowy plotek, by!i Jarek i Wojtek, często zaglądał nadal opiekmiczy Szymański i inżynier Grzesiecki, który w tej niemrawej dwójce, jaką mal dawniej, rozpozna! teraz chłop• ków-roztropków, mogących nie­jednego cwaniaka w kozi róg zapędzić. Dobrze było z nimi się pośmiać przy szklaneczce wódki, lub domowego wina, któ­rego zapas gc-:ipodarze znale�li w swoich piwnicach. Poza tym -ł·ączyła a: nimi Grzesieckiego jeszcze jedna sprawa; staroka• mieniczanie chcieli sprowadzić rodziny, a on swoje trzy mało­letnie córki, przebywające tym­czasowo u jakichś zakonnic w poznańskim. Na Piekarach więc pisano wspólnym wysiłkiem l!sty i wręczano je Wc,jtkowl, 11ston"szowi jedynego urzędu pocztowego, na Wrocławskiej. Listy pis&! i zresztą wszyscy, a Wojtek wyłapywał najróżniej­sze okazje, aby z Ligniey pchną:; je dalej : samolotem radzieckim kursującym między Lignicą 1 Wrocławiem, samoch<,jami służ­oowymi j prywatnymi - zresztą czym i jak tylko się dało. Go­rzej było z pocztą �tamtąd. Li• sty utykały jakoś po drodze, spómialy się, nie traflaly pod Właściwe adresy. Bo też adresa­ci w Lignicy kręcili się, niczym przysłowiowe koty z pęcherzam'.. Przeprowadzali się po kilka razy na tydzień, wciąż szukali czegoś odpowiedniejszego, jedni drugim włazili w pari.dę. Ot, na przykład, jak było z Jarkiem i Wojtkiem; Szymański poradzi! im, Staruchom i jeszcz'! dwom - budynek przy Immel­manstrasse (późniejsza Długa). Po dwóch dniaeh Steruchowle pc,3zukali soble innego locum, reszt& też się tu jakoś nie za­domowiła, a chłopaki woleli spać u Janczaka, lub Pajestki, gdy si� u nich zasiedzieli wieczorem. Chodzenie po mieście w nocy nie należało do przyjemności, ani do bezpiecznych spncerów. Któregoś dnia, w swo:m miesz kaniu zastali nowych lokatorów. Pogawędzili z nimi - i beztrosko poszli szukać czegoś nowego. Qdtąd - spotkania z dzikimi lokatorami o:lbywaly się często. Były to przeważnie rodziny, więc oni, jako samotni - rezyg­nowali ze sporów i zajmowali wciąż nowe apartamenta. Kłócić się nie było zresztą o co bo mieszkań nie hr,ikowal0. By�ało, że gdy wracali z pracy. włóczęgi po mieście lub z Piek�r locum nie było zajęte, ale za t� ogoło­cone z wszystkich co wr1;tościow­�zych przedmiotów i mebli. Jak tak dalej pójdzie, do ni• czego nie dojdziemy ,i dziadami zostaniemy na starość - dener­wow&l się Wojtek. - Jeden mu­si w ciągu dnia pilnować cha­łupy. Nie ma rady. Poszukajmy jeszcze raz co poczciw,ego, a po­tem - koniec z przeprowadzka­mi! 
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5 A crugo przed mongolskim wschodzie. Wtedy nowa, llcmlejsza § Nnajazdem poprzedziły go garść gońców sypnęła się z książę. § wieści, jak liście, które. nie- cej siedziby. We wszystkie strony, E sle wichura, poprzedmczka Wici! , ;; burzy, Wieści zrazu przesa- Gdzie tylko nadleciał f<:oń piata. § dzone niewiarogodne, dzl- mi piany miotający, a J<,Ździec prą. § waczne. o iym narodzie słusznie snął o ziem wieniec z wicin, wio .. § ,,Tartari" miano nosz,icym, gdyż z senną bazią strzelających, - tam � czeluści piekieł się wydobył, gdyż wybuchał płacz niewiast. czeladt § moc luizka przeciwstawić mu się rzucała się do koni, rycerz oręż ze § nie jest zd 1lna. W miarę przybli- ściany zdejmował, a chłop maczugę § żania się fali najazdu wieści były lub topór z kąta wyciągał. § coraz C:okladn iejsze, acz niemniej Na wezwanie owych wici ściągali § przerażające. Oto sąsiad Falski do. do wyznaczonych miejsc Slązacy. g brze znany w wojnie i pokoju, Ruś Stanęli do jednego rycerza z poez. § ogromna, potężna j bogata w i:ro- tarni i czeladzią, zarówno Polacy, § dy warowne - uległa w trzy lata jak l Niemcy hojnynu książęcymi § Mongołom mimo dzielnej obrony. nadaniami na Sląsk męceni. Hanę. § Gdy w grudniu 1240 roku pad! Ki- ly -:irużyny zaciężne książę,cych § jów po zażartej walce - groza na. kuszników. Stanęły chłopskie pie. § jazdu stała się oczywistą. Wiado- choty, owi „milites gregarii" zobo. § mo już było oj uchodźców jak.i to wiązani do obrony kraju. Przybyły § wróg: że nie obroni przed nim ani oddziały zakonów rycerskich, Tem. § kasztel warowny, ani znak krzyża plariuszy, Joannitów, Krzyżaków § świętego, ani nie wykupi sakwa wykonując powinność św!adc1.el\ § złota. Ze morduje okrutnie wszyst- rycerskich z tytułu dóbr posiada. § kich, na wiek, pleć, ani na stan nych na S!ąsku. § nie uważając. że jeC:ynie rzemieśl- Ze szwagrem Wacławem czeskim = ników i młodzież nieliczną, wybra- zawarł książę układ. Czesi w de. � ną w jassyr bierze czyli w niewolę cydującym momencie w Sląsk wej. § od śmierci nie lepszą, Ze nl,szczy, dą. Oni od południa. Polacy od pól � rabuje i pali wszystko, szczerą pu- nocy - w kloozcze uchwycą najezd § stynię zostawiając. nika, jak dwa zgrane psy-stróże § Nie Polska j<:dnak, nie Zachód biorą wilka rabusia. § były celem najazdu wojsk mongoł. A najeźdzca zbliża! się niczym § skiego imperium, lecz Węgry, pięk- 11ieuehronna niszczycielska chmura §: na dolina Pannonii od wieków nę- szarańczy, Odgryzały mu się wo]- ' § cąca koczownicze ludy Wsehodu. ska Władysława Opolczyka, broniły § Część tylko mniejszą swych sil przepraw przez Odrę. Skrwawione, § pchnął ku Polsce Batu Chan po. odrzucone dołączyły do Henryka, � gromea Rusi - sam skręcając z jako ostatnie jego positki: Opola. 
:3 Wołynia ku Węgrom. Bajdar syn nie z księciem Mieszkiem Henrv. § Dżagataja pójjzie na Polskę i Cze- kowym .krewniakiem i niedobiikl § chy z trzema lumenami - 30 tysią- rycerstwa małopolskego, � cami wojowników. Ma rozgromić i * § obezwładnić te kraje, uniemożliwić Jest w Legnicy, kasztelańskln: § wszelką próbę zbrojnej pomocy Wę grodzie, zamek murowany, ogrom. § grom. ny naC:. podziw. Zbudowano go nie. § Jeszcze nie ucichł szczęk broni dawno, na Księcia Brodacza rozka­§ na Rusi Halicko-Wołyńskiej, gdyzanie. W całej Polsce nie znajlzie § przez Bug przeprawiły się pierwsze się drugi tak potężny. Dwie basz­§ silne poC:'jazcly tatarskie, wysiane ty wysokie go strzegą z dwóch § w głębokie rozpoznania. Wilczą mo stron. Jedna pod wezwaniem świ�­§ dą, milczkiem, nocami ruszyły na tego Piotra, opielrnna grodu leg• § zachód zastępy skośnookich jetdź· nickiego, druga nazwana imieniem § ców na kudłatych stepowych koni- Jadwigi, na cześć Brodaczowej mal § kach, które probiąc nlezmordowa. żonki, trzebnickiej abatyssy. Mię. ii nym skroczem - ni to stępo ni tru dzy nimi wznosi się pallatium tak § chtem - pokonywały ogromne odle wielkie, że ludziska gęby rozwiera• g głości. • ją dziwując się na co też księciu § Rozbita na odrębne dzielnice Pol zamczysko tak ogromne. § ska nie zfobyla się na obronę W sklepionej, wielkiej sali kasz. � swych wschodnich granic. Pierwszy telu trwa naraca wojenna. Rozsta• § zwiadowczy zagon tatarski pali Lu- wione straże pilnują, by szum gro. � blin, potem, unikając większych du, pełnego rycerstwa i ludu nie § grodów, przecina całą Polskę, pot'. przeszka izal obradom starszyzny. � jazdami dociera aż pod Racibórz. Blask pochodni migoce po twarzach j W lutym 1241 roku drugi zagon, mężów, poważnych, skupionych. li§ znacznie silniejszy zdobywa San- W podwyższonym krześle siedzi §!i domierz, Zawichost, Wiślicę, Skaib Henryk, dtugi tego imienia. zwany § mierz. Już polskie niebo co noc pa Pobożnym, pan ziemi śląskiej, kra-
5 li się lunami, polska krew tryska kowskiej, poznańskiej, lubuskiej. ii spod jataganów. Pod Turskiem nad '!'warz ma szczupłą, lecz oczy w 
i Wisłą, Tatarzy spotykają piet·wszy niej go,ejące ogniem. Po prawicy. 1§ oid?.ial sandomlemkiego rycerstwa. Jego zasiada, nie ctla zacności oso­m W zażartej potyczce uc-aje się Pola by, jeno krwi królewskiej Piastów, g k?m odbić prowadzony jassyr, Jecz Mieszko, ksiątę Opolski, miody li bitwę przegrywają. tłuścioch o zniewieściałej, znudio. 
I Właściwa inwazja Bajdara rotpo. nej twarzy. Po lewej Henryka za­j czyna. się około 10 marca. Dochodzi siada Bolko Dypoldowic, margraf !i: do Wisły, stąd wysyła chana Kaidu mora,,;,ski, zwany Szeplołką c1a se­
i z i_ednym tumenem w daleki zagon, pleniacej mowy. Dalej wojewodo. � ktory sięgnie okolic Piotrkowa, Lę- wie, kasztelany, komtury zakonne, = czycy. Sam Baidar ruszy na Kra- co znaczniejsi goście - krzyżowcy. � ków. Zastąpią mu drogę. pod Książę rzecz trzyma. Tlurnacz,r 
i C�mielnikiem wojewoiowie Wloc'Zi zebranym dlaczego pozostawi! na ii m1en krakowski i Pakosław san- pastwę poganom dobre imasto Wro g domierski z rycerst,vem. Górujące claw, milą sercu stolicę, ,:lJaczego il!§ sprawnością hezzary czyli pulki ta. nie stanął przed nią murem piersi § tarskie odniosą druzgocące zwyclę- rycerskich. Z trzech powodów wy­� siwo oozukując Polaków pozorowa- brat Legnicę na swą siedzibę do­§ ną u�ieczką i otaczając ich skrzy. wódczą. Primo, że acz słaba, była 
s dla. Km\<:em marca obaj c:1anowie wszelako nadzieja iż Tatarzyn mia § łączą się w spalonym Krakow:e. sto Wrocław nie bronione o;zczę. � Baida: śpieszy na z_achód, na S!ąsk, dz!, przejdzie może przezeń, nie § chce Ja� na_Jpr�dzeJ skoczyć do gar niszcząc całkowicie, jako bywało, § dłR naJgrozmeJszemu przeciwni- w boju natomiast czekałaby miasto § kow!. zagłada nieuchronna. Nadzieja ta � _Na S!ąsk obrócone już były ocr.y płonną się okazała, wróg spalił Wro § i:ue tylko Polski, lecz całej strwo- claw i idzie ku Legnie�-- Secun io § zonej �uropy. że Legnica bliżej jest dziedzin wiei § Jedyme Henryk TI ksi-ążę śla,ski kopolskch, z których posiłki są o. § mógł Jeszcze przeciwstawić się •ku czekiwane. Tertio że ża jen inn1 § tecznie najazdowi. Jedynie on miat gród tak silny ni� jest i tak wa. g po temu autorytet, zasoby, czas rowny, a przy tym tak obszerny, § na przygotowanie obrony, Henryk, wielkie wojsko pomieścić mogący, g pan obszarów sięgających po Kwi- jak właśnie Legnica. § sę na zachodzie i PO Noteć na pól- Głos bierze Sulisław· brat polet-� nocy, którego ojciec JUŻ pisał się: lego pod Chmielnikie� wojewodr � ��u� _s,1es1�e, Polonfae et Craco. Włodzimierza. Ten który przywiódł § ae : zam1er�al koronować syna Henrykowi ocalałe z pogromu reszt g na k_r�Ia polskiego. ki rycerstwa krakowskiego i san-� Ks,ązę Henryk gotował się. domierskiego. Słuchają go uwatnie. = Po caleJ bogatej 1 luc·nej ziemi Wykłada szeroko dobitnie że acz­; �ląs,kie.j •:lymily piece . hutnicze, kol wiek plugawe� pogaM�y z cal� � 1rn ornly mioty kowahs�1e. Pod su- pewnością z mocami piekielnymi sa � owym nadzorem ks1ązęcych na. w zmowie wszelako ludzką choć � stawników tru_d�!y się rzesze płat- szpetną, �ają postać I nat�rę, ( § nerz_Y, _ _ szcz>:rukow, grotników, ko. mlecz, zwłaszcza poświęcany, tywo g lod7:ie3ow, s1odlarzy. W P\\szczach ta ich pozbawia. Zaklina księcia, � mysll"'.cy-narocznicl; sami do leśne by do boju z nimi występując, ka­§ go zw,erza podobni - szyli z lu- zal szeregi ścisnąć I Jawą gęstą na­§ kó'.� w gęstwiny, ćwiartowali. wę. przód iść, 8 nie c-ać szyku rozerwaf � dz1h poicie turze, jelenie, dzicze, ni ogarnąć. � w_e ,vr<><:law��ej książęcej kance Pogardliwie lekceważąco patrz­§ Jaru uczem _ks1ęza WY?l�ywali kun. na mówcę rycerze Zachodu. Ten sio § sztowne ep,stoly . . Dz,en. i noc na wiański pól-larueć z konopiastym § zamkow)'.m dz�edZ1ńcu biły w bruk wąsem bęJzie ich uc,;ył sztuki wo· § kopytami. pos1o�łane konie; Coraz jennej! Żywo do księcia zagaduj� g to którys z g�nców wypacał pel- po niemiecku. Henryk p0 namyśle = nym cwałem, 1slcry krzesząc - na Wydaje wyrok· nie <todzi się bY § zachói Do papi�z· a  d I • • t d • • • • " • • � a . • . . . • • • 0 <s,ązą i z1k1 poganin narzucał swe sposoby § Pv no".' chrzesc1,1a11sklch, do . po1;>ra. dobremu rycerstwu. Pójdą walczyć � t„ mcow czeskich. Z wezwaniami na Jak przystoi _ w uszykowaniu ob-� nową_ krucJatę: Lecz skłócona Euro rzellnim .,,w plot" _ każdy rycerz i P� n,e od�ow,edz,ala„ na apel, Za- na czele swego pocztu I czeladzi -!!; miast poleznych arma - napływać każc-y od SM,·ed • dt gość = r · a . <-\"3 niego na u § ;a�zę 1 poJe ynczy ocholn1cy. Krzy. kopii o:ldalony, by sobie wzajem l11ł O :vcy, d?brzy rycerz.e - dla szczyt nie przeszkadzać. I dalej książe: że � nei walki � ":'rogamJ chrześcijań- wroga spotkają na Dobrym Polu � stwa. I mm. �"'"?okoine du.c.hy, �o o pól mili od grodu, między !{osko = towP _zawsze karku nadstaw,c gdzie wicami a ui·:izde 1.,_.. h pod = s1e biJa. . 1:11· ie c ce : � Aż n·adeszlv dni dv sa�:'": > miastem bitwy wvdawac. by s:e C 1 . • . • g · . . z�estnialy bh•l,osc warownego zamku za ple. � j�: :;�er;;Jor:·:rl �cro{to,w. gdyż cami nie ujmowała ducha walc�ą­o a e e uny na cym, me za daleko też od grotll, 
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by w razle porażki mogło wojsko do kaBztelu się schronić. Krótkie, wyraźne wydaje ostatnie roz­kazy dowódcom hufców, wyzna. cza godzinę pobudki. Zegna ze. branych, życząc by im Zbawi­ciel sen krzepiący i spo. kojny zesłał w ową noc przedbitew ną. Wstaje i wychodzi z kapela­nem. Niektórzy udają się również i,a spoczynek, inni, a pierwszy Mie szko Opolski, - wołają o miód, o wlno, o koścL * ' .Jeszcze pobrzaslc C:nia nie zwal. ciyl świec jarzących si,: w koście­le Panny Marii, edy rycerstwo tłum nie napełniło .świątynie. Księda :po stać widniała prze i ołtarzem od ciem ka już się modlił, trzeciej msz;; słuchał na klęczkach. Pobozny był, pod tym imieniem przeszedł do po. tomności ów syn świątobliwej Jad­wigi, która dni swych dożyła w trzebnickim klasztorze „in odore sanctitatis". Pobożny był, lecz wca­le nie potulny, z papiestwem o władze; wakzą<y, klątwą karany. Teraz mejli się żarliwie, a rycerze •piewają nabożnie, z niecierpliwo. ści przestępujac z nogi na nogę. Donośne rżenie zzewnątrz raz po raz głuszy kościelne pienia. To bo. jowe ogiery rycerzy pełne wigor·1 biją wściekle kopytami, tocząc wko lo krwią nabie!;;)•m okiem. Henryk wstał z klęczek i z brzę. klem ostróg poszedł szpalerem ry. cerstwa ku wyjściu. Na jego bla­dą, zmęczoną twar-L wracały zwolna 

konnych więcej niż pl� tysięcy. Cudzoziemcy na skrzydłach stall, nie było ich nad półtora tysiąca wszystkich: Niemców, Morawiań, Francuzów. Różnorakie były woj. ska Henrykowe, różnorako też uz. brojone. W pierwszym szeregu sta­l i  dobrzy rycerze, panowie feu­dalni nikomu nie ustąpiliby pierw­szeństwa w starciu z wrogiem. Na rosłych, ciężkich koniach, które za prz,yklaC:em Zachodu hodowano jut. na lęgach C:ołnośląskich, siedzieli mężowie w zbroje odziani. Prze­ważnie mieli na socle zbroje kol. cze całkowite, czyli ka!tany l no­gawice z drcbnych żelaznych kó­łek na kształt siatki uplecione. Na głowach hełmy zachodnie, garnld żelazne ze szparami jeno na oczy, lub słowiańskie, stożkowe, lica nie zakrywające. W ręku dzierżył ry. cerz kopię z proporcem o herbo­wych znakach, na lewym miał tar­czę, a u boku mlecz święty rycer. ski, d1ugi i obosieczny. W drugim szeregu stali po1nnicj�i rycerze, od pana zależ.ni szlachcice krewniald, giermki. w!ojyki. W trzecim kon. na czeladź, a dalej piesza służba rycerza. Im dalej do tylu, ty,"\' slab. szc było uzbrojenie, więc pance­rze lusko\ve, a nawet Btarodawn� skórzane ćwickclmi nabijane, a u pieszych już ty!ko siermięga prze. pasana i topór w garści, sulica lub maczuga. Huczał, rozbrzmiewa! gwarem groźny sz.vk pieciu hufców Henry. kowych na Dobrym Polu. Pola'.y. 
Jan Minkieruicz -, 

ścljan, choć t:zy lumeny Baj -Jara wykruszyły się mocno w stumilo­wym marszu i morderczych bojach. Niektóre hezzary zamiast dziesię­ciu omów, czyli secin, zaledwie po pięć liczyły. Skofoooki, krępy lud mongolski, różnil się OC:• Słowian tak, jakby z innego pochodzi! świa• ta. Futrzane czapy, watowane tu-łuby, (utrza11e, włosem na wierzch serdaki, pilśniowe obuwie. Ponie­który tylko pancerz ma ze skóry prażonej, a zaledwie parę hezzarów cięćkiej przytocznej jazdy cdzia­nych jest w zbroje wschodnie lu skowc i małe okrągłe hełmy. Wo. jownik każdy cna Juk i kołczan pe­łen strzał, szablę krzywą i jata. gan u pasa. Wielu po dwa luki po. siaja, jeden lekki do strzału z ko­nia, drugi ogromny do walki pie­szej. Luk taki, o cięciwie z jelit baranich grubości małei;o palca niewiasty, napięty przez silnego męża wypuszcza stnalę, która ezie ka na wylot przeszyje i zbroja kol­cza ni szczyt pośleCniejszy przed nią nie uchroni. Na znak chana zakołysały się buńczuki nad skrzydłowymi hezza. rami. zapiskaly kościane gwizdki setników. Dlogogrzywe, kosmate szkapięta ruszyły z miejsca w ści­gly cwał - przed hufce Henryko. we skoczyła lawa harcowników, miotajac w biegu chmurę strzał. Już się niejeden rycerz za bok chwycił i z siodła osunął, niejeden koń wspiał się i runął cl�iko na ziemię. Lecz jeźiźcy mongolscy nie 
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) ,,Jan Druszeyko·' godło: rumieńce, a zamodlone, nieobecne oczy nabierały twardego, stalowe­go blasku. Na sobie miał zbi·oję srebrzystą z relikwiarzem, dar do. brego miasta Wrocławia, Zbroję ply tową, na zachodzie kowaną, cud. nej roboty, rzadkość niewidzianą. Ze zbroi płaszcz spływał su ty, w czarne orły śląskie szyły. Pocholę go za księciem niesie. Drugie nie­sie hełm pozloci.sty z pnwimi pió. rami. Ksląże wyszedł z kościota J uczerpnął pełnym haustem powie­trza. Już podprowadzono mu źreb­ca krwi wysokiej, białego, Jak przystoi pomazańcowi. Wspiął się 
na sioiło rycerskie, rozejrzał. Ry­cerstwo hurmem c·-osiadało wierz­chowców, huczały rogi bojowe. We drZWiach kościoła archidiakon krzy żem żegnał rycerstwo, wol.!jąc by strzegł ich i prowadził Pan Jezu Kryst i Panna Maria i święty J c­rzy i polscy męczennicy Wojciech i Stanisław. Henryk ściągn�ł pur­purowe wodze I tknął ogiera ostro­gą. Koń ruszył wdzięcznie i lekko, jak panna w taniec, lecz w tejże chwili chrapnął dziko i skoczył w bok gwałtownie. Książe zachwiał się w siodle i spojrzał w dół zdu­miony. Tuż u końskich kopyt le­iala strzaskana potężna dachów­ka - o włos, a zabiłaby księcia. Szmer po.szedł między rycerstwem - szept ponury: niedobry to omen, Mi<:(7.y Koskowie.ami a Ujazdem, który dziś nosi miano Gniewomie. rza, stanęły rozwartą podkową woj. ska księcia Htnryka, z lewej opar­te o jezioro, z prawej o Białą Strugę. Posłuchano częściowo rad Sulisława - zestawiając szyki moż. liwie ciasno, tak jednak, by ryce­rze starodawnym obyczajem sta­nowili pierwszy, rzadki szereg woj. ska. Od prawego stanął hufiec pierwszy, któremu Bolko Dypoldo. Wie przewodzi!, hufiec o składzie mieszanym. Obok paru secin mo­rawskich rycerzy weszli doń Tern. plariusze i Joannici oraz krzyżowcy ochotnicy z Zachodu. Prócz tego doCal doń Henryk pic;ciuset górni. ków z kopalń złotoryjskich i ty. leż chłopskiej piechoty licho odzia. nej I zbrojnej. Drugi hufiec, nie­co w tył cofnięty, pod wodzą wo­jewody Sulisława składał się z rycerzy ma/opolskich oraz wielko. polskich, których i1iewieh1 z po­granicznych ziem poznańskiego księstwa przybyło. Następnym by! najbardziej w tyle stojący, hu!iec środkowy, naczelny, pod piastow­ską stanicą, z rycerzy dolnośląskich i najprzedniejszych' tyllw gości zło­fony, pod wodzą samego Henryka Z%tający. Huiiec ten nazwą histo­rycy piątym, jako że ostatni C:o walki wystąpił. Od niego poczyna zaginać się ku przodowi lewe ra­mię podkowy. Stoi obok huf trzeci, górnośląski z Mieszkiem Opolskim na cŹele, i za nim skrajny, czwa.r­ty, krzyżacki z komturem Poppo­nem von Ostern, slaby liczebn:e, więc wzmocniony chłopską piecho­ta. Roty kuszników książ�cych po obu stronach stanęły Henrykowego grodkowego hufca. Razem do ośmiu lysięcy zbroj. nego luda miał Henryk. z cze�o 

wały nac·• nim pieśni, wybuchały okrzyki i klątwy, niosło się rże­nie koni, głos trąb i rogów - tu­mult przedbitewny ochoczego ludu. Aż uirzano, jak od wzgorz odle­głych kopnęły się ku swoim, co duchu w szkapach czujki w zaro. ślach rozstawione, - do księcia, że już idą, że tylko patrzcć·J I wteiy 
11a lm,lku, na chwil,: przyc!chln jakby1 z:nilkla wrzawa. Jakby się w tcJ chwili każdy z wojown;ków ze swym.i pożegnał, ogarnął tro­skliw;i myślą malżonk� - przyja. cie!a dobrego, dziecko plov,owlo­se, czy sercu najbliższą dzicwczy. nę. Bo te myśli ocrzucić trzeba za­raz, precz ocepchnąć, by nie prze­szkadzały. By nie omdlało od nlch serce w boju z wrogiem okrutnym, który pól świata pono zwojował. Kapelan książęcy stana,l w strze. mionach J wysoko podniósł kru­cyfiks, kłoniąc go w obie strony. Henryk, drugi tego Imienia, Bro­daczów syn - przetegnal się sze. rolto znakiem krzyża świętego i skiną!, by mu poiano hełm. Wło­żył go na głowę i ozdobny, wyso. ki grzebień z pawich piór, z dala widoczny, poruszać się jął lekko od wiosennego wietrzyka, jak poru. szala się nad nim piastowska sta­nica z królewskim, białym, orłem. Trąby i rogi bitewne :zabrzmiały chrapliwie, ifOŻnle. A wróg spłynął falą z paaórków tak cicho i nieznacznie, i:e trzeba było przetrzeć oczy zdumione, by rozpoznać, że to nie pctia się ru. szają, lecz masy szaro.burych jeżC-ż ców. Stanęły lumeny tatarskie na dwa strzelenia z luku od chrześ­cijan, w trzech kolumnach glęko. ko do tylu uszykowanych - mię. dzy hufcami tymi rzek!byś uJice, po 1,tórych jezdni tam i na1.ad la­tają. Czwarty hut oiwodowy dale­ko w tyle na wzgórw, i przy nim chan Bajdar, Dżagatajów syn pod trzema buńczukami. Płynie w nim cenna krew Dżlngischall.'.I, jako i w obu dowódcach lumenów, cha. nach Kaic"u i Ordu, braciach Batu­chana. Stepowy koń chana stoi nieru­chomo, wparty mocno w ziemię czterema krótkimi, muskularnymi nogami. Wie, że drgnąć mu nie wo! no. Jest tak samo ,:dy,;cyplinowa­ny, jak każdy z dowódców, czy przybocznych gońców, którzy przy. padają co chwile: i odebrawtzy skinienie lub rozka,, znikają szyb. cy jak myśl. Wicizą. że każdego z nich, za najlżejsze uchybienie schwycą straszliwe ręce przybocz­nych si<?po.czy i w oczach chana u­duszą cięciwą z luku. Żelazna kar­ność czyni z tej hotdy półdzikich, żądnych krwi nomac'-ów, narzędzie wojny tak sprawne, że nie oparły mu się na n iezmierzonych obsza­rach Azji Judy Ujgurów, Chińczy. ków, Chorezm-szach6w, Armeńczy­ków. Gruzinów, Polowców. Toteż w nieodgadnionym, chłodnym wzro ku mongolskiego wodza nie ma niepewnof.ci. Ulegną cl, co tam stoją naprzeciw. Jale musi ulec łoś obskoczony w stepie przez sta. do głodnych wilków. Mon�olów więcej było niż chrie• 

docierali do nieruchomych s7.ere. gów polskich bliżej, jale na strze• lenie z luku. Dopiero gdy gęstsze ławy tatarskie spływać zaczęły ku polskim skrzyClom - dwa gońce Henrykowi dopadli jednocze�nie do margrafa Bolka i komturo. Poppo. na. Wyrzekli śpiesznie książęce przyzwoleństwo, iż ci.eść chcąc go. śclom cudzoziemskim uczynić, l<aże zaczynać w imię Jezu Krysta. Wo. dze podnieśli w gór,: miecze, ry. cerstwo opuściło kopie. Pchnlę!e ostrogami o_ziery zerwały si<: fo ciężkiego galopu - dwie lawy jeidiców zderzyły sic; i zmieszały natychmiast. Pchane Impetem rozp<:C:zonych rumaków grcty kopii rycersltkh prują na wylot, rozdzierają, wywra­cają wraz z końmi mongolskich jeźdźców. Rzuciwszy kopi�, prawi­ce wojów sięgnęły mieczów i ję. ły rąbać okrutnymi razami od• walając głowy i barki, ro:,,cJ-nając skórzane pancerze i kałkany z fi. gowych prętów jak dzitlek,, witką przecina Iii.cie łopianu. Tatarski wojownik odpowiajal zr�cznym u. nikiem - jak rażony spadał pod konia, pod brzuch się kl·rt, od· powiadał celnvm rzutetl' os,:cze ... pu. cięciem szabl!. jak w krucjatach >-potkał się znów proMy miecz tyński :z krzywa s,-..ablą Wschodu. Nie były to sz:able Saracenów cienJde i lekkie damatSCenki, lecz szable moneolskie znacznie ci�ż­sze i szersze. kędyś, przez Poko­lenia wojowniczych ludów dosko­nalone, wyważ.one i 1ealnie, ,po­słuszne. Nie trzeba nimi, jak mie­czem rąbać całym zamachem ra­mienia, lecz puszczać lekko z p,:. dzącego konia - tną str a szli wie 1 skutecznie. Już po chwil! poznalJ rycerze, jak słuszne były rady Sulisława - nie dać się rozerwać. Każdy z nich obskoczony był przez ruch• liwą zgraję jeidźców, gC:y miecz ścinał jednego, drugi oszczepem miotał, lub arkan z tylu na szy. ję  zarzucat i z konia ściąi.al. Po. walonego natychmiast z koni ze­skoczywszy w kilku obsiadali, ko. Ianami gniotąc głowę z helmem w tył odginali I 1ardziel zbójcką mo. dą haniebnie jataganem przerzy­nali. Gęsto zaczęły padać moraw. skie szyszaki i pierzaste szłomy krzyżowców z Zachodu. Białe pła­szcze zakonnych rycerzy walały 1;ię po ziemi zbrukane i krwawe. W ślad za konnym rycerstwem w obu skrzydłowych hufcach ruszy­ły do walki piechoty. Owi chłop­scy pospolitacy, wśród których by. li, jak pisze Długosz nudi et i­nermi - nae-zy i bezbronni. Ru­szyli do bitwy biegiem, w no�ę bacząc by &Zyku nie ro1erwać. Z berdyszami, !oporami. sulicami. al. bo zgoła z dębowymi mnczugami. jeno pierwsze i skrajne szeregi chronione szczytami. Ci ła�odni Słowianie szli zajadli I żądni krwi. w obronie swych zagró i u bol!kh na nic nie pamiętni. Przodem 1szlo pięciuset owych zlotoryjców. chłopów zwalistych, spod ziemi wyciągniętych spode łba na świat patrzących, Ob6koczyly ich w mlit 

lotne watah)l - poszły w ruch kilo. iy, drągi, maczugi. Nieustępliv .e mę• stwo licho zbrojnych, w parcian­ki odzlanych mu&ialo ustąpić zim­nej, umiejętnej taktyce. Baczne oko dowódcy czuwało nad bezła­dnym.i na pozór szarżami - w każ­dą lukę czworobolm wciskał się natychmiast klin kosookich jeźdt­ców, rozszerzał wyrwę. Niewiele czasu minęło gdy piechota poro. zbijana na drobne, od iziałki bro. nila się l"ozpaczliwle, top:,iala w oczach. Ponur\ górniki zwarły si<: po kilku plecami do •fę i prały zawzięcie kilofami rozwalając cze­r-.py i obalając konie, w gluch,m milczeniu, stękając jeno w zama­chu jak u siebie, w sztolni. Ks,ą­ż<: obieca.I im, biednym przypi• sańcom, że wolę otrzyma ten co się w boju odznaczy, a wszystkim byt przyrzekł poprawić, zrównać z przybyszami z Zachodu, których przywileje z dawna piekły naszych jak wrzody. Teraz widzieli już, że im ta wola chyba oC:• Pana Jezu. Krysta albo od świętego Pietra w raju pisana, - więc trlko drogo sprzedawali życie. Rozbite rycerstwo konne obu skrajnych hufców ustępować po­częło, cofać się ku swoim. Poległ duszony arkanem, rozsiekany, margraf morawski zwany Szepiol­� dla zająkliwej, syczącej mowy. Cofnąt się ciężko ranny komtur Poppon, Chłopskie i górnicze pie­choty nie cofnęły się, choć w;e. działy, że nie o nich pie�ni b�dą śpiewać trubadurzy. Otoczone wy­ainęly do nogi, broniąc się za;a­dle oo ostaw. Książę Henryk wy, a. ził podziw dla męstwa onych pro�ta­ków, lecz nie biadano zbyt elugo nad stratą tych ludzi, jako ie by. li stanu nikczemnego. Nie pierwszy to raz w historii krew chlop�ka obficie zrosiła ziemię ojczystą. Leci pierwszy raz pod Legnicą zmie­szała 6ię z nią krew górników. Widać potrzebna była po<.! zasiew, dla dalekich, nieprzeczuwanych zbsotów - pod Lenę, pod hutę legnicką. pod lubi1iskie zagłGbie. Gdy skrajne hufce polskie to• czyly bój na skrzydłach - cen­trum stało nieporuszone, bezczyn. ne. Co gorętsi rycerze kl!1ąc po­trz�sali bronią i toczyli wo:<ól rozognicnymi końmi - lecz wo. c'zowic stać w miej,,cu kazali, za­szachowani nieodgadnioną, milczą­cą mnsą przeciwnika. Gdy c\ołą­czylo rycerstwo z rozbitych hui­ców, mongolska jazda w pościgu jotarla )10d szyki Henr;-kowe i har cow:i mod,i latała przec• szeregami, sz, jąc gęsto z luków. Ruszą n" nich Małopolanie i Opolczyki, lecz ksią:i:,: wie już, Ż<l nic należy lek• komyślnie rycerstwa do przodu Wl-'·pu zczaC, \\1i� za,vraca oba huCcc i daje rozkaz nadwornym rolom ltu.szniczym. Na komenc"ę pochyliły się grzbie­ty. noga napięła cięciwę, ręka za­czeplla j;\ o spu.st. Sprawnie na­loi.ono be,ty ciężkie, śmiercionoś­ne. Równocze�nie poszły kusze do ramion. jak jedna jęknęły pusz­czone cic,ci'-VY. Krzykiem. śmie­chem, gwizdem powitało rycer­stwo polskie celność strzałów. Jak zdmuchni(ta w tył poszła fala ta. tarska. mnogość trupów zostawia­jąc ludzi i koni. Mongolskie szeregi zakołysały t-ię znów, do nowego wijno natar­cia. Tym razem na środek. I tu zaszedr wypadek, który czarną plamą legł na pięknej karcie dzie. jó\\· bitwy. Książę Mieszko Opolski coraz to bardziPj upadał na C:ucliu. Ze wst.v dem I zgrozą patrza, przyboczni rycerze. jak pobladła jego twarz jak drżą r()(:e, jak poniżona jest krew Piastowska w tym wyrodku Oto przej następujące szyki ta• tarskie wybiegają jacyś Judzie, ktoś po swojacku krzyknął: ,.bie­gajcie". Zapewne Rusin w tatar­skiej niewoli do służby zmuszony. Ktoś kolo księcia opolskiego krzyk ten powtórzył - mó'że on sam! Zdjęty nrzerażeniem Mieszko zry­wa konia. obraca co młyńcem. U­cieka! Rycerstwo kotłuje się l rniesz•, 1jedni śpieszą zatrzymać, opanować rozruch, - drudzy już p8niką zarażeni. Wpac·a w zmie­szane szyki hezz.ar tatarski, siecze, goni. Rycerze zawracaja, rąbią si� zajadle, broni sie czeladź konna I piesza - odpiera wroi:a. Lecz cz�ść hufca opolskiego uszła za księciem j oprze się aż w 1.amku legnickim. Po wiekach napisze o księciu o• polskim mistrz Długosz te ostroż­ne słowa: ,,uszedł z garstką swo. ich ludzi do zamku legnickiego nie zash1żyszy na wieniec męczeński, pozyskany oj tylu rycerzy za wia­rę Chrystusa poległych". Książę Henryk powiadomiony o ucieczce krewnia.ka wyrzekł: ,.go. rzc się nam stało" - i miecz wy„ ciągną! z i:,ochew. Czas już WY· stąpić głównym silom polskim ·_ z n.iecierpliwości mdleją już rę. ce gorączkowo ściskające drzew­ca. Jest jeszcze wojskn doborowe­go pięć tysi�cy. Hufiec naczelny llenrykowy rycerstwa dolnoś!q. skie:o i najwn:i.niejszych wybrn„ nych rycerzy przy o.;,ibic księcia zoslających. Hufiec drugi, mało­polski. który tylko w spęczeniu hnrcowników brał udz:al. Trz<'Ci, opolczyków co nie zbiegli, żądnych krwią zmyć hańbę swego księcia. Wreszcie pozosfali z ro1.bitych tul. ców skrzydłowych tcmplarius1.e, morawcy. krzyżacy. Przed nimi po. le zasiane gę.sto trupem, a za nim (DJkończenie 11a str, 4.G) 
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(godło: , ,Laura Filon") 

Dziś z uśmiechem wspominam dzień naszego poznania, 
naszę miłość wczor11jsz11 i dawniejsze spotkania. I wiesz - lak sobie myślę wszyslkie lala w tym mieście przeżyliśmy szczęśliwi. Pamiętam, jak dziś: 
REFREN: Wieczory majowe, gwieździste -wiatr śpiewał wśród liści, jak ptak kropelki fontanny, łwe oczy, kochany, w krąg niebo uśpione I park. Pytałam: czy wiosna dlatego, że w pąki obrasła już dąb? A moie, kochany dlalego, że mamy w Legnicy rodzinny nasz dom? Popatrz - zima się kończy, I znowu wiosna nadchodzi. Która wiosna z kolei? Nie jesteśmy już młodi;i ... Coś dziwnego w tym mieście jednak dzieje się z nami, bo miasł starsi - wci�i młodsi j:isteśmy co rok, 
REFREN: 

Nadeszła znów wiosna, kochany. Nad rzeką - slokrołek już biel. Wiatr gładzi nam !warze. a słoi\ce da w darze • uśmiechy i fobie i mnie. Zapylam: czy wiosna dlateqo, że porósł zielenią już klon? A może, kochany dlatego, że mamy w Legnicy rodzinny nasr clomf 
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(Dokończenie ze str, 3/5) 
gęstwa wroga jakby nietknięta, 
nienaruszona, - ta sama ćma nie­
przejrzana. . Uniósł Henryk wysoko miecz . błyszczący. Zabrzmiały trąby i ro­
gi chrapliwe donośnie, przyjmują. 
co - aż konie przysiadły na za­dach. Książę miecz w dól opu­kil l lawa rycerstwa runęła na­przód, - któż ją powstrzyma? Jak smoki prychając,,• rycząc prawie nozdrzami rwą naprzód bojowe o­
giery. Rycerze krzyczą w zapamię. taniu - lecą nad wojskiem za­wołania starych rodów - Zaeo­
rów, Strzegoniów, Odrowążów, -- lecą okrzyki niemieckie, fran­cuskie, W dalszych szeregach pę­
dzą wrzeszcząc w uniesieniu po­mniejsze włodyki i smerdy, Za ni. 
ml co tchu w piesi -czeladź rycer-
6ka, serviensy, kusznicy książęcy 1 obozowe ciury - kto żyw. I Mongolskie szeregi z ojwagą przyjęły natarcie - lecz legły zdru zgotane w miazgę. Lawa rycerstwa parła w przód kładąc po\rotem ca. 
łe hezzary. Nie widzą Jecnak chrześcijańscy rycerze, że pryska. dące na boki watahy - łączą się :i:nów na tyJych, spajają karnie. Wielki chan Bajdar stoi niepo­TUSzenie na tym samym wzgórzu, przed nietkniętym lumenem odwo­dowym doborowego wojska. Od bit 
wy najeżdża chan Ordu z broczą­
cą raną na śnia jej twarzy. Poz­wala sobie na zjadliwą uwagę, -tylko on może się na to ośmielić - w jego żyłach także płynie krew Jll'iezłomnego - że może wódz do­statecznie już po:lciągnął do siebie wrogów pozorowaną ucieczką. Wrzawa bitwy dochądzi już cał­kiem blisko, coraz gęściej przela­tują ranni wojownicy, zbiegane konie bez jeźdźców. Wódz najwy. rażniej przeciąga strunę. Bez jego rozkazu - rzecz niesłychana -chan Ordu staje przed odwodowym tumenem i każe ordyńcom dobyć szabel z pochew. Dopiero wtedy Bajdar skinieniem ręki przyzywa żóltolicego Kitajca, dowódcę wojsk ognistych. W moment zza wzgó­rza wypae·ają jeźdźcy z przedziw­nymi jakby miechami na plecach, z których rury wyrastały WYSOkie z wyobrażeniem głów na końcu, ludzkich lub smoczych - potwor­nych. 

A już rycerstwu polskiemu ręce mdlały od cięć w gęstwie wrogów niekończącej się. Straciło już im­
pet pierwsze natarcie, lecz wciąż 
pOBuwa!o się naprzód rozgarniając ciżbę zamykającą się z tylu. Już na tyłach ciężko walczyła piecho­
ta, ściskana, odcinana od jazjy, Wówczas to przed prącą naprzód 
ławą polskich rycerzy wyrosły na. 
raz z tłumu pohańców głowy ochy -
dne i żygnę!y dymem smrodliwym 
1 ogniem. Oszalałe ze strachu ko­
nie w tył młyńcem zwracały nie­baczne na ostrogi ni wodze. A I 
w rycerzach duch upaC:-l na ów widomy znak diabelskich mocy. Co słabsi duchem w ty! się zaczęli oglądać a co!ać - rozpłoch I za• rniesza,1ie ogarnęło szeregi. Wteiy na głos. piszczałek rozstąpiły się tatarskie watahy tworząc szeroką ulicę - po której spadła na Po­laków nawala wyborowej ciężkiej jazdy mongolskiej - pięć hezza­rów odwodowego tumen'u. Zaczęła się rzeź okrutna, goni­. twa dzika za grupkami, za poje­dyńczymi wojownikami polskimi. Szeroko, szeroko po polach rozla­
ła się fala drobnych utarczek, roz­pacznych pojedynków, łowów na ludzi - w szuwarach nad Kosko­wickim jeziorem w zaroślach na przedpolach g,'.oou legnlck0iego. Nielicznych tylko, co mło iszvch 
w pęta brali Tatarzy złowiwszy -większość mordowali okrutnie. Niewielu tylko szczęśliwcom do­paść się udało bram zamku legnic­kiego. 

Wokół księcia Henryka długo wrzała zażarta walka - najznacz. niejsi skupili się przy nim i naj­dzie'.niej si rycerze. Zmniejszała się 
ta garść mężnych, jak zmniejsza się Ian wyle1<lego zboża, który ko­
siarze pracowicie zewsząd obcho­dząc docinają. Padł rażony strza­
łą w gare·lo wojewocla Sulisław; zwali! się siwobrody Klemens wo­jewoda głogowski. Już tylko kilku. nastu, już kilku rycerzy przebija się z księciem przez wrogów. Ry­
cerz Jan, syn Iwona jeszcze za. ręcza księciu, że go wyprowadzi, że zna te strony, że nie ku Leg­nicy trzeba ucho izić, bo tam wro. ga najgęściej, lecz w bok, ku la­som nad Nysą Szaloną. Henryk 
broczy już krwią, jego biały koń pokryty pianą z krwią zmieszaną jest maścl rófowej, bajecznej, chromieje dzielny koń książęcy, słania się. Jan widzi, jak opodal w zaroślach komornik książęcy Rokislaw ranny nie może wsiąść 
na konia. Koń jest zdrowy, cały. 
Chętnie Rościsław odda go Janowi 
- niech się ratuje na nim książę, 
niech uchodzi. Gdy przesiadł się 
książę, ujrzał, żt: trze.� � .,.M 
�lk2 ;o�ti!l01 / 

Bitwie 
Znów Ich cogania wataha znę­

cona blaskiem srebrzystej zbroi książęcej. Młody Konrad Konra­dowie ks.iążęcy ulubieniec powie­rza księcia Janowi: jego koń lep­
szy, niech goni z księciem, on, Konra j, zatrzyma pogo11. Zatrzy­mał ich na sekundę - rozniesio­ny, rozsiekany w sztuki. Znowu opadli, obskoczyli księcia, rozłą­
czyli, odcięli od Iwanowicza. HeJl­ryk broni się do ostatka - nie poddają się bohaterowie p;esni rycerskich. Niech mistrz Długosz opowie jego ostatnie chwile: ,,gdy wreszcie wyniesioną w eórę pra­wicą Tatara najbliżej docierające­go chciał ugodzić, erugi Tatarzyn pchnął go dzidą pod pachę i zaraz Henryk opuściwszy rękę upa jl z 
konia. Tatary z wielkim krzyk.iem i wrzawą p0rwali go z miejsca i powlekli na bok o dwa rzuty z kuszy ,- tam dopiero uclęli mu głowę, którą zatknąwszy na drze. wcu, a ciało odarlszy z szat ksią. żęcych, nagiego trupa zostawili na 
polu''. Z charkotliwym wyciem, z krzy­kiem radości niosła się polem ku Bajdarowi wataha z zatkniętą na spisie głową. Zwyczajny to był dla chana widok - niejednego ba. gatyra głowę mu przynoszono. Mongołom obcy był szacunek efa zwyciężonych, toteż zdziwienie O­ga�nęlo wodzów tatarskich, gdy BaJdar jłuższą chwilę w milcze­
niu patrzy! na głowę, a potem WY­cedził słowo, że śląski książę go. dzien by! zasiąść w kuryltaju mię­dzy krewnymi Niezłomnego. Po­tem kazał głowę nieść przed woj­skiem, które ruszało zamku leg­nickiego dobywać. 

Z wysoka patrzą niewidzące o­czy książęce na swą dziedzinę, wysoko dźwignięta jest' eumna głowa, której nie było danem u­nieść polską koronę, a która go­dną tef o była I bliską. Żalu i i płacz ziemio śląska swego d�ie­dzica, który zespo!ić cię chciał z Polską na wieki. Najpierw nad pobojowiskiem niosą Henrykową glówę - zeszły już zeń hieny - obdzieracze chciwe łupu pogany. Setki setki na nim trupów splątanych,' pogo­
�zonych - baronów, wojewodów 1 dobrych rycerzy, służalców, ra­bów I obcych azjatyckich noma­dów. W ciche przedwieczorne nie. bo śląskiej wiosny patrzą szklisto 
oczy szare i modre i te czarne skośne, pod niebem tym niezwy� czajne. Kto wie wiele tysięcy mę. żów pa�ło w tej bitwie? Dziesięć? - Dwadzieścia? Niezgodne są' źró­dła, niezgodni późniejsi uczeni. Jejno pewne, że była to bitwa z najkrwawszych całego średniowie­cza, że długo opowiadano O niej I sławiono w pieśniach. Henryk z Heinburga kronikarz austriacki na. pisze o niej piękne w prostocie słowa: ,,Tatarzy spustoszyli Wę­gry, Morawy l Polskę l nikt nie 1;tawil Im oporu, z wyjątkiem je­dnego księcia polskiego Henryka, który został przez nich zabity ze wszystkimi swoimi..." Nie zdobyli poganie legnickiego zamku - głowa księcia wkoło ob. 
noszona raz jeszcze swoich zagrza­ła do walki. Na południe pójdą, na Morawy I Węgry WYkruszone lecz nadal sprawne lumeny BaiC:ara. Zadanie wykonały - nikt nie za­grozi już od północy inwazji mon­golskiej nad Dunajem. Cud zapewne i opieka boska szczególniejsza, a chyba także koń przemi, wiatronogi - umknąć da. lY od pogoni Janowi Iwonowiczo­wi. Gdy dopadł zamku legnickie­go osl.J.tni świadek ostatecznej klęski - ledwo brona kolczata za nim opadła, gcy Tatiµ-zyny ściga­jące omal się o nią nie roztrza­skały w rozpę<lzle. $lubował w u­cl�zce ,że szaty zakonne przyw­dzieje, i kiedyś, po latach, w do­minikańskim habicie opowie uczo. nym ojcom szczegóły bitwy. Do­trą kiedyś te zapiski wielekroć 
przepisywane, zmieniane może J zniekształcone do rąk krakowskie­go kanonika Jana Długosza. Ten w h.hstorii swojej utrwali je na wieki, na tak C:ługo, póki polska nacja polskim mówić będzl� języ _ kler:n. Aby czyny bohaterów nie zginęły, by je uczciła kiedyś god. nle pamięć prawnuków. 

Jan MINKIEWICZ 

Poza dostojnym a barwnym 
eposem Długosza, niewie!e 

szczegółów o bitwie legnlclceJ 
zachowały dawne kro-ntki. Po 

wiekach niemało inkaustu wy­

leją uczeni polscy i obcy spie­

rając się o liczebność wojsJc i ich ustawienie, o miejsce i 
przebieg boju. Autor nlnlejs:•l 
opowieści. pozwolił sobie r_a 

dość dowolne kor.ipilacje, 1dąc 

jednak głównie za Gcrarde-m 
Labudą; który do';conał naj­
nowszego chyba krytycznego 
rozbioru tródel. Autor nie :ę­
czy za to, te tak wla§':lie 
wszystko się odbyło .,,. lCCZ � Q\l,b;i'� Ili� 11,0lllO, _ .,... 
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WIADOMOSCI LEGNICKIE 

„ 11[1 IERPKA woń padaj(lCYCh 
la 'l.., spod 1Wżyc gałązek mie-= sza się z zapachem świeżo 

s,lcopanej :'J:em,i. W powietrzu � snuje się dym tlących � zeszt,,-
� -rocznych Liści. W(łtły płomień 
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śmiertelników nad dogasającym ogniskiem. Przedwieczorną clszę przecina wysolci trel ptas,,zka, siedz(łcego na dachu s(łsiedniej wiJl!l. Moni/ca k!a.dzie sekator 
Tj.a murku, siada na ławce, wyj­muje z głębokiej kieszeni swe­tra papierosy i nie odrywaj(łC wzro-ku od ogniska mówi: 

- Chyba sobie zapalimy, pa­nie Romciu ... Ponad dziel(łcym bliźniacze o­gródki żywopłotem "'cazuje się W(łsata twarz ocieniona das;;kiem wypłowiałego kaszkietu. Potem poprzez galr,zie �igustrn wysu • wa się sękata ręka trzymająca domowej roboty zapalniczkę. ,Najpierw r.lychać J:ilkak.rotne ·= suche pstryknięcie, wres-zcie z grubego knota wystrzela błę­
kitny płomyk. M-oniika pochyla się nad plomylciem i głęboko za-
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ciągając się dy-mem papierosa przzsmva żółtą paczkę „Gie­wontów" prze.z dziurę w żyu;o­plocie i obfity kl(łb dymu ob­wieszcza, żę zapalniczka i tym razem nie zawwdła. 1 

- Z Jurka. uik\ pomocnik, jak z ·koziej dupy t-r(łba, z przepro­szeniem pani inżynierowej. W sam raz para do mojego Fran­
ka. Obu w głowach na pstrym koniu lata. 

- Czemu się pan dziwi, pa­nie Romciu. Przecie się w jed­nym dniu i m-l-nuoie urodzili. Monika na chwilę wraca pa­
mięci(ł do tamtej chwlli podczas 111.1,lotu w klinice na Czern.takow slo!ej, kiedy niemrawa położna miotała się między dwoma łóż­kami, nie wiedz(łc k!órego no• worodka najpie-rw przyjąć. Do­piero kiedy Ann(l, żona pa.na Romcia, huknęła na ni(ł; , ,Idź ,pani do inżynierowej, bo jej diziecwk n,ie ziple", odzyskała przytomność. Monika wynurza się z trudem ze wspomnień, jak z głębokiej wody i już przytomnie dodaje: 

- Gdyby nie Anna, może by Jurek dziś nie żył. 
- A gdyby nie pani, Franek by nie latał po Legnicy. 
- Przesada, �anie Romoiu, przesada ... - Monika gniecie w 

Adela Kordys 

la. ł zapyziała, jak bezdomna kotka. 
- Dzisiaj by też pani inżynie­rowa nie miała, gdyby na swe­go mężulka lic.zyla - swarliwie mroczy pan Romcio, dymiqc przez nastroszone w(łsy „Spor­tem''. 
Ręka Moniki wędruje do kie­szeni po „Giewonta", a głowa wykonuje nieokreślony meli -

ni, to przeczenia, ni to aprobaty. 
- No, jakiś dach nad głową by się przez te szesnaście !.:it znalazł - mówi bez przekona­nia byle nie pozostać dłużną w 0

odpowiedzi. - Pan też nie­zgorzej wtedy na-rozrabiał, pani• Romciu. 
- Bo sprawiedliwość musi być. pani inżynierowo - zapalczywie wybuch:,. mężczyzna. 
- Dalby pan spokój z tym ty­tułowaniem, panie Ro,.,�nie, ja• 

ka ja tam inżynierowa. Pan naj­lepiej wie! 
- A wiem - podrywa się męi czyzna. - Wiem, na swoje oczy widziale m i wszyscy to widzie­

li. Pani inżynierowa całą oku-I 

Pan Romcio 

sią nie ząudzo 

Z uchylonego okna na parte-1'Ze zalatuje smakowity zapach smażonej cebuli i białej kiełbas sy suto zaprawionej majeran­kiem. Na drugim piętrze sl.ychad monotonne stwkanie 1-asaka o stolnicę. Monika na pamięć zn'l te odgłosy; u Majchrzaków by­ło świniobicie, a na górze Buch­manowa szi11k1i.ie rybę na sobo-
tę. Na pobliskim przystanku (TRZECIA NAGRODA W KONK URSIE NA OPOWIADANIE, zg-rzytnął tramwaj. Głośno tu- GODLO: .,PO PROSTU CZLOWI EK") 

pi(łc i sapiqc przebiegną za eh �i 
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=_== łę chłopcy z internatu spiesz(łc na kolację. Ostatnie ni ·kie promienie słoń 
§==� ca wydobywa.ją z cienia czar-ne, lśniące kontury rozłożystych 
===-=� jabłoni po druJiej stronie uli­cy. Nabrzmiałe różowe brodaw­ki pączków wyraźnie rysują się na szarym atlasie nieba. Monika mruży oczy przed tym blaskiem, = a gdy je otwiera widzi na grz(łd ce, długi, liliowy cień, a nad = niskim murkiem dzielącym o-gród od ulicy krępą postać męż-
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==_ snym życiem pod ukośnym, t�­
m.? j1,ż czerwonym odblaskiem nisrw zawieszonej nad ziemią słonecznej kuli. 

- Pani inżynierowa znowu -====_� wczoraj sama węgiel nosiła? Glas mężczyzny jest niespo-dziewanie młody i chwilami za-
� lamuj'- się na wysokich. ton,ch, 2 jak u chłopca przechodzącego � mutację. ======
!_-_ Monika opiera się pieca.mi o nagrzaną śołanę domu i wyj­�uje z paczki następnego pa­pierosa.. 
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====
=

�==
=i mi:ni�:hn;d n:gnY:1' ��;ch�:�-kowa unosi pokrywę i podletca Wod(ł slcwiercząc(ł na patelni kiełbasę. Potem uchyla drzwi do pokoju i mówi d,o pochylonej nad zeszytem Barbarki: 

- Która to godzina? Kolacj,z = gotowa, a. ojca jeszcze nie ma. !3arbark.a podnosi głowę i za­
� miast na zegaT spogląda pr,zez 
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= okno, po czum mówi · 

- Siódma.~ Pan R�mcio już rozmawia z inżynierow(ł. Na drogim piętrze Buchma-1J,0Wa odkłada tas a 1c i wyciera 
_;==-�=;;;;
======�:--=� T��;h;!uk�:� 1:�lk;;:�!:c::; stolnicy ostro pachnie Jńeprzem cebulą i gałk4 muszkatołow(ł. Ta: 

ką ryb(ł można poczęstować sa­mego rabina. Siekała. całą go­dzinę - tyle właśnie ile wy-====:�
_
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maga najdoskonal.szy przepis. Od szóstej do siódmej. Nie po-trzebowała patrzeć na zegarek, wystarczyło od czasu do azasu wyjrzeć do ogrodu. a Monika patrzy na Tęce opar-tego o murek mężczyzny: 
I - A pan znów nie poszedł do 
I Poradni. Ten. kciuk już panu zupełnie _wysadziło. Pije pan reu mosan? 
I- Mężczyzna chowa -rękę do kie i szeni marynarki, a,!e po chwili znów ją kładzie na murku. 

- Niech pani in�ynie·rowa zę-1 bów nie za=,wia. - mówi gd.er-i Uwie. - Tona węgla to nie kilo orzechów tz DeD:katesów. Trze­ba to było samej targać? �- - Jurek mi pomagał, ja tylko nakładałam. i Ost,·y blask zachodzącego slmi 
= ca przygasł i teraz już tylko = prz�ypuje zapa.da,i(łcy zmrok § różową mżawką. Mężczyzna ro-3, bi pól obrotu w stronę mija­
§ jącego go MajchTza,ka. Spod sze-1 ro,ldego daszka kasz!cietu spo-i� 11l(łd(lją bardzo niebieskie, ukry­te w wesołych zmarszczkach o­czy. Lekkomyślnie zadarty nos nad sumia.stymi wąsami i bar. dzo -różowe wydatne usta sta­,n,owią zaskakujący loontrast z gderliwym, ma-rudn11m ionem a� :; ·  

palcach suchą główkę mesmier­telnik.a i rzuca j(ł na dymi(łCY jeszcze popiół ogniska. 
- Pewnie, pani inżynierowej się wydaje, że każdy choialby ganiać do apteki pod kulami po lekarstwo dla cudzego bachoril 

- nie poddaje się mężczyzna. 
- Mnie się, panie Romciu, wy daje, że nie każda matka odda cudzemu bachorowi ostatni(ł garstkę ryżu i ostatniq łyżeczkę kakao - i to w czasie powsta­nia - uśmiecha się chytree Mo­nika. 
- Pani inżynierowa .zawsze ma odpowiedź. Pewnie pani po­wie, że każdy odda komuś tap• czan, a sam będzie spal na za­wszonych materacach. 
- Tapczan był nadpalony z jednego końca i tylko kochaj(ł­ce się małżeństwo mogło na nim spać, a na materacu przynaj­mniej można było nogi wyciąg­nąć. Zreszl(ł gdyby niP pan to i tych materaców nie byl,oby gdzie położyć - bez zapału ciąg> nie Monika spór, który trwa już szesnaście lat, to jest od chwili, gdy w ślad za pierwszy­mi czołgami, zim(ł czterdzieste­go piątego roku przybieg!a do 9Pa:l,onej Warszawy. Wtedy to pochylona nad stosem zbutwia· łych szmat i potłuczonych sko­rup usłyszała, przez wyrwane wybuchem pocisku okno, kroki ludz?de na s(lsiednim podwórku, a gdy podniosła wzro•k zobaczyła na bieli śniegu ciemną postać w długim grana.towy-m płaszczu i w głęboko na.suniętym na o • czy kaszkiecie. PIJ/Il Romcio, w jednej osobie szewc i dozorca s(łsiedniej cudem ocalałej wm!., oglądał swoją posesję. Jednym susem przeskoczyła wyrwę w ścianie i znalazl(l się przy sta rym znajomym. Długo potrząsali sobie dłonie, powtarzajqc: ,,To wy żyjecie/ To wy żyJecie!". A po godzinie Monika miała klucze od mieszkania po volks• ckutschach, do którego, brnąc IPO romowiskach., pTZenosita smutne resztki swojego dobytku 

Z tego mieszkania wyruszy.i zresztą całą gromadą na Za­chód, wkr..5tce po tym, jak pan Romcio wrócił z Warszawskie­go Komitetu Partii i powiew.ział krótloo: ,,� Jedziem do Legnicy, tam ludzi potrzeba". Przoroow­nikiem pionierskiej grow obwo­łano jednogłośnie pana Romcia, a intendentem Annę, jego żonę, która bez słowa spakowała do żółtego - dTewnianego kuferka szydła, dratwę i kopyta, zaJWiq­zala w zgrzebne wojskowe prze­ścieradło jedyn(ł ooolal(ł pierzy­
nę i poduszkę, posadziia na tym tłumoku pyzatego Franka i z to-rodzonym optymizmem cze­leala na • mężowskle instrnkcje. Gzte,·dziesto!etni wtedy pan Romcio dwoił się i troił, zalat­ivial formalności w PURze, Czerwonym Krzyżu i niezliczo­nych instytucjach, przynosił i wypełniał koślawym pismem for­mularze, niechętnie zerkając w 
stronę męża Mowiki, zajętego bagażem malej pielęgniarki Ni­ny. Warszawski szewc i dozor­ca w jednej osobie złym okiem spoglądał na tę pm·ę i mruczał roba,czywy pacierz pod 1Wsem, widząc Monikę, ugiinając'ł się pod ciężarem nie ochodzq,cega tz jej rąk Jurka. Była wtedy wy­fhU!łZ0na, jak sikielet, sczernit.i-

pację na niego harowała, a on 
się byczył i za babami latał Pani się ten tytuł należy, prz2-cie nie tej wywłoce, cośmy ją st(łd wygnali. 

- Razem z nim, po nocy, kie­dy się najmniej spodzieu-a.li dodaje beznamiętnie Monika. -A on potem powiedział, że to ,a was namówiłam. 
- Pani? Pani jest święta ko­bieta - mówi z głębokim prze­konaniem mężczyzna. „Swięta kobieta" patrzy z czu lością na wytarty da.sZPk grana­towego ka.sz!;ie-tu pana Romcia i zastanawia się przez eh wiłę czy mu opowioozieć, jak roz­stawiła dziś po kątach rodzinę Jędrzejczakowi za to, że znów przyszedł pod gazem do pracy. Zamiast tego mówi miękko: 

, - Gdzie pan te czapki ku­puje, panie Romciu? Chyba ni2 w LeJnicy ... 
- Z Warszawy każdy raz so­bie przywożę, ja'k do siostry jeżdżę. Bo ja co roku muszę być w Warszawie. Warszawski 1'0da.k jestem, rz: Czerniakowa. Żyć bez Warszawy nie mogę. 
- To czemu się pan tam na stale nie przeniesie? - pyta pod­stępnie Monika z chytrym u­śmiec�rm i nogą w grubym trzewiku przydeptuje nied,opa­lek. Przez chwilę lekkomyślnie są• dzi, że zdołała przewekslować 

-rozmowę na inny temat, a.le męż czyzna, nie daje się z!>ić z tro­pu. Upa-rcie w-raca do tamtego tematu. 
- Kiedy on to pani powie­dział? - w niebieskich oczach zapala się niebezpieczny błysk i Monika z rezygnacją stwier­dza, że jej podstęp .l'pali! na panewce. 
- Dawno, zaraz po tamtej 

drace ... Spoza śviczastego dachu są• siedniej willi wypływa na niebo niepokalanie czysty sierp mło­dego księżyca z gwiazdą zaran­ną po prawej stronie. Tak samo świecił wtedy, przed szesnastu laty, kiedy szla rz: dworca przez milczące ulice nieznaneao mia-8'ta pomiędzy panem Romciem i Anną, pchając przed sobą wó­zek z uśpionym Ju-rkiem. Była. późna jesień i ostre cienie na­gich galęZli kładły się zawiłą krat(ł na chqdnilc. Ulice byl·y bezludne mimo wiezbyt późnej por11, tylko w nielicznych oknach paliły się światła, rzucająe ską­py odblask przez zasłonięte szy­by. Patrząc na te okna Monika myślała wtedy, że inni lud<Zi� maj� już swój dach nad głową i wiedzą, co ich czeka, a ona ma za sobą tylko grttzy i miny Na tych minach musi zbudować nowe życie dla siebie i swego dziecka, Mogla co prawda za­kotwt_czyć . P? swojej życiowej awaru gdzies przy rodzinie, ale byłaby wtedy wyd.ana. na lup w�pomnieniom, zatrnwającym kazdy dzień i każd(ł noc. I już nie przerywa mężczyź„ nie, któreao słowa S(ł teraz dal· szym ciągiem jej wspominków On zaś, ja'oby to czując, prze­stał atakować jej irytuj(łcą wy-1'ozumialość, lecz perswaduje i UsPrawłedliwJa. $ię .1.ednocześnie 
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z tego, co się sta.lo funda.men.tent. ich przymierza. 
- Myśleliśmy, że on to gni1izd ko dla pani i dziecka szykuje. Pomagaliśmy mu, jak mogliśmy, nawet pianino mu sami wnie• śltśmy na górę. Anna kwiaty za-:, lf<lancowala, te pan.I ulubione bratkowe pelargonie. Nie było dnia, żeby czegoś z gratów •t!o 

kuchni nie podrzuciła. Cieszyła s�, że będziemy mieszkać drzwi w dnwi, że nasze chłopaki będą -razem rosnąć. Wci(łż pyt<tla: „Kiedy żona przyiedzie". A on ciągle mówił: ,,już wkrótce, jui niedługo". Pojechał wreszdie, klucze nam zostawił. Anna mało ze skóry nie wyskoczyła; podło­gi wyszo-rowala, okna umyła bukiety poustawiała. A on przJ. jeżdia z t(ł małpą i przedstawia: ,,Moja żona". No, to nas zatka­ło. Tego wieczoru nic z Anną nie powiedzieliśmy, czekaliśmy, co reszta kamien!icy powie. A od 1·ana zac.zęlo się. Na3pierw wszystkie kobiety przyl.ecialy do Anny, pytać czy to prawda, po­tem mnie obsiadły z krzykiem; żebym im powiedział, że one 
się nie zgo.dzają, a jale nie po­wiem, to one same z nimi za­łatwi(ł, Może by to jakoś przy. schło, a.le Majćhrzakowa usty. szala jak tamta skarżyła się do niego: ,,Te baby ze mną ni� gadaj(ł", a on odpowiedział: „Nie zwracaj uwagi na tych cha mów''. Sękate ręce na. muTku zaciska.; J'ł się w pięść, przygarbione ple• cy w wypłowiałej marynarce pro stują się. Głos mężczyzny jui się nie załam.uje na wysokich ta­nach, kiedy mówi: 

- Ja jestem prosty szewc, war­szawski „cieć", może jest�m cham w czyimś pojęciu, ale ja bym swojego dziecka, swojej żony nie rzucił na pastwę losu. I to w tedy, kiedy został, bez dachu nad głową. Pan in•żynfer myśli, że my przez nasze cham­stwo kazaliśmv się im stąd wy­nosić, że jego „ wyższej etyki" nie jeste'my w stanie zrozumuic. Pan inżynier się myli. My się tylko nie zgadzamy na takq .,wyższą" etykę. Monik.n nie dziwi sic, że męż­czyzna mówi trochę jak z książ­ki, a trochę jak ze wstępnego artykur.u. Wie to, czego nie· po­wiedział, czego nie powie w najwię'l.;szym ferworze ich co­dziennych dyskusji, czego moźe sam nie wie - że od dawntl jest sumieniem wielu ludzi I :te to on p!'Zed laty podpisał jej re­komendację, gdy wstępowała do Partii. Wszystkie okna jut od dall)na zamieniły się w złote kwadrot· ty,.· Noro.zna kamienica wygląda teraz, jak okręt płynący po mo· !'ZU kwietniowej nocy. Zmieni• ly się też odgłosy zapełniające ulicę. Na pierwszym piętrze o· 
twiera się okno i Toz!ega si� wesoły, tubalny głos Anny: 

- Bójcie boga, lu.diz�;: ile moż na siedzieć na tej wilgoci? Mo• ni,ka, stary, chodźcie na kola­
cję, pyzy dziś zrobiłam - pa• luszki lizać! Mężczyzna podnosi z zlem,i IM le grabie i dziabkę. Monika b'ie­-rze sei(ator i mówi niespodzie• wanie dla siebie same, zachryp­niętym ze wzruszenia głosem: Ja wiem, ż2 pan się nie zgadza na to, co jest ,złe. I pew­nie dl(ltego tak mi jest z wami dobrze! - Potem. wstydząc rię zdradzić ze swymi babskimi· sen· tymen.tami zwierza się jitż --w duchu: - Dobrze ml w tytJl,· do• mu, w tym mieście, które dzięki wam stało się moj(ł i mego dziecka. przystanią. Potem !apli się na tym, że formułuje. swe myśli ja.k pozytywny bohat'er I głośno dodaje: - Jędrzefczak znów zaczął pić, n,iech pan z nim pogada, bo dostanie qzter· nastkę i cześć pieśni. N o choc#­my do domu, obywateiu tadnv. 

- Idziem, dyrektorze.� 
Okn-0 na parterze gatnie, sl11· chać przytłumione trzaski, a po firance przesuwa się fala cieni. Kiedy wchodzą do domu drzwi \Maijch-rzaków otwieraj(ł się I słyszą głos Majch-rzakowe;: 
- Przychodźcie na telewizję, fajny dziś program. Na pie-rwszym piętr,ze zat-rżY· muj(ł się; pan Romcio otuiiera drzwi na prawo, Monika na le­

wo. W kuchni Jurek z Fran­kiem coś majstrnją przy -rowe­rze. 
- Pani Bu.chmanowa zapła­ciła za nas za gaz rachunek tam leży. I zaprasza.la na rybę � melduje z kuchni Jurek. Na górze warczy teraz pralka, na dole buczy telewizor, za ścia· ną ktoś gra na akordeonie. Ko­biecy głos wtóruje:  ,, Troc)Ję smutno, przyjdź w niedzielę ... " Monika otwiera radio i · długo stoi przy oknie. Nie odćhodzi � 

i wtedy, kiedy Ju,·ek staje· zll 
ni(ł i opiera brodę na jej ra­mt,eniu. 

- Nie moźesz się napatTzeć na swoje miasto? - pyta, 'ocit· rając się uchem o policzek mat',L 
- Nasze - moje i twoje, sy-neczku, l twoich d.ziecl. .Adela. Kord11�· 
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� „Nasza Huta pracuje" - wyróżniony rysunek Jerzego 
Lewczuka, lat 9, ucznia Ili klasy szkoły 11odstawowej nr 5 
w Legnicy! 

.,Legnica - caps(r1,yk w 15 roczilk� wyzwolenia" - wy• 
różnlony rysunek Michała KrMnoplórkl, lat 12, ucznia kia· 
sy Va szkoły pocblawowej nr 5 w Legni<'y, 

,.Dom llzlerka" - wyróżniony rysunek Bogclana Króh, 
lal 12, ucznia klasy Va szkoły podslawow&j nr 5 w Legnicy. 

,,Bitwa pod Legnicą'' - wyróżniony rysune1c Romam• 
Wilka, ucznia 111. Vila szkoły podstawowej nr 2 w l,cgnicy. 
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Pani Marla wybiera si,: wraz z calq rodzin4 tv pierw­szy dzień świqt z wizytą clo przyjuciól. Zesp6l 1·ocl.tifbi,1 pani Mttrii składa �ię z trzech osób dorosl11cl1. i ciwo:, ,,, 
ciz!eci. Ośmioletni Wiesio i jegQ siost,·a to młoclzle,\ o wici-

ll'N1'1lf-'OO'i Ff""ffl\'DI rJ:lllffilla 

WIADOMOSCI LEGNICKIE 5tr. 7 

{Dokończenie ze itr, 2/4) 

Los Im dopomógł, Kolega 
Wojtka z poczty, mieszkał w 
dzielnicy jednorodzinnych dom­
ków, na Góralskiej. Miał rodzi• 
ców, • żonę I brata, k1órzy nie 
ruszali się z domu. 0bok n ich 
był wolny drugi taki domek, 
kompletnie urządzony, który zo­
bowiązali się mieć zawsze na 
oku i strzec- w czasie nieobec­
ności chłopaków. 

Powról nu swoje 

Jarek ucieszył się serdecznie. 
Był to bardzo ładnie rozplano­
wany domek, z dużym. zadrze­
wionym ogrodem, z dyskretnvm pudwÓl'klem przystcsow;inym ·do małej prqdomowej hoaowli. U 
takim właśnie domu marzyła je­
go matka. Stal n iedaleko cen­trum miasta, a jednocześnie -jakby na wsi. 

Jeszcze tego wieczora napisał 
kolejny list do domu, tym razem 
już nie spr&wozdawczy, a agitu­
jący - i czekał na szczęśliwy 
trat i odpowiedź. Dotąd otrzy­
mał tylko jedną p,zesylkę, od· 
powiedź na jego ostatni Jlst, 
przesianą za j ego radą, na adres 
Janczaka. 

- No, a jak by już slę nawet 
starzy na przyjazd zgodzili, to 
co bądą robili? Matka - rozum le 
się, będzie miała dom, ogród, jak 
to kooieta, ale gdzie zatrudnisz 
ojca? - pytał Wojtek. 

- Ojciec jest elektrykiem, 
zawsze robotę znajdzie. 

- No, niby prnvda, ale prze­
cież tak się pieklił o 1en twói 
wyjazd, to gdzie mu u,m teraz 
samemu ... 

d�lyw prądu nle był ciągły, a 
pasażerowie upodobali sobie 
szczególnie jazdę na gapę. Kon­
duktorzy i maszyniści, w częsci 
Niemcy, albo wyjeżdżali do Nie­
miec, albo zmieniali pracę i 
m iejsce zamieszkania, ó. \V ogó­
le - trochę sobie z wszystkiego 
bimbali. 

Jarek awansował na dyspozy­
tora i barC1zo był swoją �unkcją 
przejęty. Lubiany też był I os0-
bistych zatargów z ludźmi nie 
mic:ł. To ułatwiało pr;;cę, zw�,­
żywszy, że wszyscy tu uwaióli 
się za panów własnego losu I 
n ie przywykli liczyć się z dru­
gimi - ale nie załatwiono wszy�t 
kiego. Dyscyplina pracy była w 
proszku, Załoga na przykład u­
staliła sama, że w południ e  wo­
zy będą stały, bo oni muszą 
zjeść obiad. No i stały wozy -
nierzadko do wieczora. jeśli po 
obiedzie motorniczy, zamiast do 
pracy szedł sobie do domu, kom­
binować węgiel na zimę. 

Jesień była ciepła, przymroz­
ki nie nadchodziły i Jarek, po 
powrocie z pra<'y, ponądkowal 
swój dom i or,ród. s�czególnie 
praca w ogrodzie przypadła mu 
do gustu. żeby go uporządko­
wać przed zimą, kopal ziemLę 
i wygrabiał l iście. Chciał, żeby 
mr,tka zastała ,w n im wszystko, 
jak trzeba. Obiecał jej ten ogród 

I teraz pełen dumy czekał ń ii 
chwilę, kiedy go jej przekaże. 
Wciąż liczył się z przyjazde,a 
rodziców. Pierwszy raz w życ;u 
matka będzie miała swóJ wł.sny 
c-gród i to właśnie on go jej i:o­
daruje. Czasem pom„gal mu 
Wojtek, ale rzadko. 

Poczta także się rozrastal'ł, 
potrzeby ludności, koresponden­
cja I spedycja rosły, a brak było 
transportu, odpowiedniego po­
mieslltzenia i stałego rozkładu 
jr,zdy pociągów. Kłopotów więc, 
jak i wszęC:zie, nie brakowalv. 
Poza tym - rzecz najciekaw5za 
- Woitek się zakochał i com.� 
częściej znikał z domu na cal� 
pc,,:,otudnia i wieczory. Dziewczy­
na mieszkała z rodz.ici,mi na 
Kamiennej i była nauczycielką. 
Wojtek, szczęśliwy, 1ebiutujący 
:iarzeczony był trochę za mal'l 
przytomny, jak na doradcę. więc 
Jarek urządzrl dom wedlu6 
własnego gustu. Zgro<11adzil w 
nim wsz:,stko, co pot:-zebne jest 
w gospodr,rstwie i aż sam się 
dziwił, skąd mu się bierze świ,,­
domc<ić takiego, czy innego na­
czynia, bielizny, czy innego gra­
ta. O samochodzie - rzekomo dla 
Krysi - nie pomyślał, choć pa· 
trząc na zakochanego i ogłupia­
łego ze szczęścia Wojtka - czę­
sto myśls.ł o Krysi. 

- Niech się wypcha ! - zdecy• 

dowal w kc•ńC'tl, nie widząc !n„ 
nego wyjścia. Nawet się specjał• 
nie nie przejmował tyrn, że do 
niego nie pisze. Pies ją drapai l  

W czasie wojny razem cho­
dzili na kofnplety do Stefana i 
wszystko było crcy. Po wyzwo­
leniu miasta jednr,k, szanowny 
tatuś Krysi, pan aptekarz, wy­
jechał grlzieś na kilka dni ,  a wró• 
ci! własnym wyładowanym s:i­
mc•=hodem, z k::ndydatem nr. 
zięeia w dodatku. Przepi'OWadzka 
do przedwoiennego m•eszkania, 
dostatek, samochód I narzeczony 
- wszystko razem przewróciło 
pannie Krysi w głowie i spotkc1• 
nir, z Jarkiem się urw,!ly. Tarn 
- chodzi czasem z tegl) powodu 
jak struty, ale tutaj, draz mniej 
o tym myślał. chyba, że Wojle!< 
zażartował czasem ... 

Miesiąc temu Grzesiecki przY• 
wióz nareszcie swo;e córki. W 
cz�&le pogaduszki u P&jestków, 
z Jancz&kami wlączn,e, jakoś 
zgadato się o Orłowskich i wlc• 
dy, jedna z dziewcząt powiedzia• 
la : 

- Pomyśleć - ta Krysia taka 
młoda, a wyszła za takiego sta­
rego ... 

Wtedy r,kurat Jarek zauważył, 
że naj3tarsza siedemnastoletnia 
G�zesiakówna, jest bardzo lad· 
na i miłv. - Spokojna głowa! Jak go 

matka zacznie przekonywać, na­
mawiać, tłumaczyć i biadol ić, 
dla świętego spokoju spakuje 
man& tki i przyjedzie. 

......................................................... ,,0, ........ 

Grzesiecki by! przez cale p:i• 
południe wśród przyjaciół, Jakiś 
n:eswój. Kręcił się, wybuchał 
�miechem, to znów w popłochu 
zatykał usta c:lonią i baczme 
obserwowcl Jarka. Pod wieczor 
- cały zamienił się w śmiech. 
Udał mu się kawai! - i wręczył 
Jakowi koperlę zaadresc-waną 
ręką ojca. 

- To z matką już się dogada• 
łeś? 

- ,Jeszcze ml nic nie napisaia, 
tylko wypytuje, czy zerowy je• 
stem, czy nie głoduję, i nie ru­
szam niewypałów. 

- Jak o dzieci,tko slę martw!, 
ty stary byku. E, żebym to ja 
miał matkę, znalnlbym spos�,b 
na ściągnięcie jej tutaj znacznie 
prędzej od ciebie. 

Jarkowi żal było przyjaciela. 
Rodzice jego zmarli jeszcze przed 
wc•jną, a on wychowywał się . u 
ciotki, która sobie głowy mm 
zbytnio nie zaprzątała. 

- Zobaczysz, gwiazdkę chyba 
spędzimy tu wszyscy r:izem. Że· 
by je�zcze Halka z mężem się 
namyśli!& - ale oy byto wesoło! 

- Coś mi się nie chce wierzyć, 
" żPl:>y t�•ój s,tary się 7JamaL Tam 

się z;i,-�iedz1ał, przvzwvczml �o 
w�Ży-s(kiego wokoło i up2rc1e 
wierzy. ż,;, po t�•ch wsz�·stklch 
zmianach to i tam cud.ł się stc1· 
ną. 

- Jakie cuda ? - A bo ja wiem? On chybr, 

- Panie Grzesiecki ,  Fkąd? ... -
zdziwił się i ucieszył zr,raz.em. 

- No, przecież prcn widzi -
Inżynier był bardzo zadowolony 
z sieb:e. - Ojciec napisał do 
pana, że od nowego roku przo­
nvSi się z matLą do L:gnicy. 

Jarek uszom nie wierzył. 
Naprawdę? Jak prn to zro-

bil? 
Zwycz3jnie. Poszedłem, wy• 

piliśmy sobie po sto gram, a w 
domu u pan&. pytali o \\'s=ystko 
i pytali, więc im opowiadatern, 
aż mi w gardle wyschło. Znów 
so::>ie nalaliśmy po setce, a Ja 
gac'•lem jak aktor. 

też. nie wie dokładnie. Ale cze­
ka na jakieś ogromne przemiany, 
czv ja wiem... Me-że sobie co 

wi:kombinowat? Jakie� zajęc•e 
nowe. żeby pokazrć, że on Kryś­
ka, nie musi bvć stale monte· 
rem... Jakby tnt�.i przyjeehał ! 
zmieni! sobie robotę. to by niP 
byb to samo. bn b,• kumole i 
w•1.vscy tam, o tvm ni.e wiedziel' .  
Gledz ..... s am wiem, a l� coś mi  
się zdaje, że  lak  z n im wfaśnie 
jest. 

Wirówka 

Wio pan, matkr, to już dawno 
była przygotowana na ten wy­
jazd. Tym op.rodem i domkiem 
całkiem ją pen oczarował. Ojciec, 
c'ą�le do w,v:azdu po,Jjudzany, 
gotów już był matce ustapić, tyl­
ko - wyznąl mi po które:ś tam 
kolejce - głupio mu trochę było, 
że tak panu zabraniał, a teraz 
sam . . .  

- A nie mówiłem?!  - triumfu.· 
ją<'o wmiesz�ł się Wojtek. 

a 

WIRÓWKA. SR i5 
Dookoła cyfr wpisać u wyra-zów 

sześciollt.erowych zgodnie z ruchem 
wsltazówkl zeg.trtl, Poc=ątek wpisywa­
nia każdego wyrazu w polu o:inacz: � 
nym. 

Znaczenie wy1·a.zów: 

- Wiesz. nie myślałem o trm 
iakoś. Może ty nawet mAsz r.•· 
c ię? ... No, zobaczymy, co mi od• 
piszą. 

1) pomi"5zczenic naeszkalne dla za­
loci okr◊towcj, 

2) roślina olełeta, 
3) najbardz,ieJ oddalona od s101�ca 
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planeta, 
4) tylna część parowozu, 
:.') oszczep o cienk-tm grocie, 
6) map.1 plastyczna, 
'7) sielanka, 
8) poslroch alpintsttv, 
9) nJeproszony gość, 

l") ochvzajemnicnte slę, 

W listooadzie ruszyły p!erwszo 
tramwaje� Kłopotu z tym było 
co niemiara. bo sr,mo o;igruzo· 
wanie. jezdni I naprawa pozry· 
wanych l inii elektrycznych, za­
jęła m�sę czasu, i wiele napsn· 
la .nerwów wszystkim, którym 

.ta sprawa nie była obojętn:,. 
Kiedy już trasa była gotowa, •a­
me wozy, tatane bez przerwy, 
coraz wypowiadały posłu­
szeństwo. Wrgony nie miaty 
szyb, wciąż brakowr,ło części, 

11) ulubieniec bogint mHoścl A!rl, .. 
dyt;•, 

12) ch!nska tkąn1na bawełniana • sil· 
nyrn polyski.emi 

W. C.zcszejko 

ROZWIĄZAYI& KRZY2.OWKI 
Z Nil, 9 (205) 

PIONOWO: 1) chwasty, 3) godz.Ina; 

..,.,,. il - • 
kim temperamencie. Przygł4dając się kiedyś igraszkom iej dwójki przy własnym ognisku domowym, przypo,1111ia!a1:i sobie minione świeta i swQją wizytę u znajomych, przyjmu­jących wówczas ki!ka malże,:stw, lctóre nie omieszl,a!y zja­wić się z dziećmi. Podzitcialam wtedy cierpliwość i w•1· trzvmalość fizyczną gospod11ni, która przez kilka godz:n galopowała na trnsie kuchnia - polcó,i i z powrot�m. ,.,1,. słurując dorosl:ych i dziatwę 11plasowaną przy oddzicln111<i stole. Młodzi gośrie prowadzili przy świątecznym 7'<Jsili;•1 oży_wtoną rozmową polac;;oną z gest,11kulacją i p1·z11 tej okazji cztery razy wyła!! na ob,·us herbatę i stłukli kifi<a na�z11ń. Dwaj biesiadn;cy zorganizowali lcrótki mecz boksersl:i, a dziewc2ynl.-1 w popłochu rzuciły się pod stół przewra­cając małą Joasię 

Co chwila przedstawiciele władzy rodzicielskiej wołali w różnych tonacjach: 
- Joasiu, chodź w tej chwili cło mamuńki! 
- Stefek, przestań się bić, bo dostaniesz! 
- Zosiu, bój się Boga, przecież masz nową sit kie-nicę/ Kiedy dziecięcy �tót ząsrnl uprzątnięty, rozbawiona g10-mC1dka zorganizowała dtugodysta11sou;e biegi po cal111n mie­szkaniu. Nie można zresztą dziwić się temu; trz�ba by,.n przecież jakoś urozma'cić sobie czas, który strasznie woht:> płynie, kied11 grzecznie oczekuje ,ię, aż dorośli wyplj,1 ..., - MififWG ;; 

7) Szeherezada, 9) makler, ll) pogo• 
da, 12) geniusz, 13) plajta, 14) �tatyw, 
18) mecanlt, 20) Aryman, 21) kar:�•.:::1\ 
22) alternatywa, 23) antenat, 24) sza­
lupa. 

PIONO\VO: 1) Chromik, 2) szer�g. 
ł) diabaz, ;) All Baba, 6) troj)!k, 'I) 
sikarlatyna, 8) amortyzacja, 10) rent­
ll•n. 11) psotnik, 15) chandra, ló) Ma· 
1!na, li) korekta, 18) mart.en, 19) ta­
ryfa. 

ROZWIĄZA�"lE XRZYZOWKJ 
KONIKOWKJ z nr 10 (206) 

\,M.!ędzynarodowy Dzień Kobiet•ł 

Nagrody ksiqtkowe z::1 rozwiąza­
nie krzyż.:hv;.;1 z nr 10 11W!adomo�ci 
Legnickich" otrzymall J'rena Zie­
niewic7 z Legnicy, Apolonia \\rę­
,;lowska i:e Złotoryi, JCadmie1 a Pic­
traszczyk z Legt\lcy. 

Nagrody kstriZkowe za rozwi(lza­
nie krzyżówki z nr 11 w droctze 
Josow;inta prz;nnano Janinie Do­
mańskiej z Raszówki, 1 pow. lubit\­
�ki i Marii Staniszewskiej z Lc:;ni­
cy, 

Ci46łii## IAi 

- ... Mówiłem mu; panie Krys­
ko, coś się pan uczep: ,  tej fa­
bryki. a bo to tam fabryk me 
ma? Choćby ta. w której ja pr:.­
cuję? Albo w elektrowni na 
priyklad... A zawsze bylibyś_my 
wszyscy rGzPm. Cl}lopak  jest 
jeszcze mlcdy, a choć n'egłuo', 
może jak'e głupstwo zrr.bić. Co 
ojcow�k• rr.lrn, to ojcowska ręk-1. 

- To kiedy tak nar:irawdę n�zv­
jadą? - niecieroliwil �ię .Jare1t. 

- Na drugi dzień poszedłem 
po ten list - kończy! inżi,nier -
to matka r0"a ,iuż zr-czynala się 

• p2kr•·Nrć. Wtedy ojciec powie­
dział :  

- Po co  ty  m0tka, paku:esz 
t�go tyle? Nie .iedzćem,' przecicz 
w dlu"'\ podróż. ani na wygn"· 
nie. tylk'> n a  swo'e. 

Janczak wnokiem obi�l ze­
br;;nych i rzc1d uroczyście: 
- Tak pomału na ,� ,;cr'0 

ściągniemy ,nowu. C'.-0r".z wiQ­
cei, <'"ll',z więcej Judzi wraca na  
swoje. 

ANNA MATUSZCZA.X 

13iEMf9 ostatni,t rzarną kawę, lub sko11cz,i ostatniego robra. Wkrót­ce na trnsie biegów nastąpiła kraksa. Jeden z za11)odni­k6ui rąbnął się w czoło o kant drzwi i popsuł ca!ą za­bawę. Mamy zerwały się z miejsc, aby karcić dzieci za za­kłócanie spokoju. 
Wreszcie star.1i zasiedli do brydża. Dziewczynki usaio­wily się na kolanach mam i pomagały im przeor11wać. 

W sąsiedńlm pokoju chłopcy grali w ping-pnnga. I właści­wie wszystko było w najlepszym porzqdlcu. Tylko 1ia twa­rzy gospodyni zbyt wyraźnie rysowało się zmęczenie. Wy­dawało się, że jej siły zostały szczegól:nie mocno nadszar­pnięte wiz!Jtą Ucznie zebranych młodocianych gości. 
. J�śli ktoś � ty;n, _m iejscu zareplikuje, że nie wolno przc­c1ez zostaw/ac dziec, w _domu b<'z opieki - callcowiciP rrzy­znam mu rację i sz11bko odvowiem, że niP trzeba zabierać dzieci na u;iz11tę jeśli JEST MOZLIWOSC zorganizowania dla nich opieki w domu pod nieobecność rodziców. Przy okazji_ slc!adam wszystkim kobietom serdeczne ży­czenia spolco3nych, pogodnych i miłych świąt. Sądzę, że może uda się każdej z nas wygospodarować w ciągu tyr:h clwóch dni kilka godzin 11.a prawdziwy "'IIPOrzynelc z do­brą książką czy .iwiątecznq prasą. Oby tylko nasze zamie­rzenia wupoczunlcowe nie zostały zaliczone do wydarzeń primaaprilisowych. 
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LEGNICKIE ZAKLADY PRZETWÓRSTWA 
OWOCOWO-W ARZl'WNEGO 

w Legnicy, ul. Kręta 10 

zatrudnią natychmiast pracownika na stanowisku 

TECHNIKA B.H.P, 

Kandyd�t powinien posiadać następujące kwalifi­
kacje: wyższe wykształcenie techniczne lub średnie 
wykształcenie techniczne i kilka lat praktyki w za­
kładach produkcyjnych, 

W"ynagrodzenie zgodnie z umową plus świadczenia. 

Zgłoszenia osobiste lub pisemne przyjmuje Sekcja 
Kadr L.Z.P.OW, Legnica, ul. Górnicza 2 (winiarnia). - • 

R-63 
I 

:ee C .:::: :::::: : :::::c:: ;": ::: :::: ::: j :n ., ::: 0 :)L 
............................... , •••••••••••••••••••• , 111111 •••••••••• ., 

Wesołych 
pogodnych Swiąt • 

I 
... mieszkańcom Legnicy i sąsiednich powiatów .,. 

ż y c z y  

załoga 
Rzemieślniczej Spółdzielni • Pracy 

„Kominiarz" w Legnicy 
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WtADOMOSCI LEGNICKIE 

,,Babki" tvm razem lepsze ... Kolejnis mtęazynaroaowa im­preza zoromadztla w sali spor­towej SO KBW prz11 ul. Swier­czewskiego ponad tysięczną rzJ­
szę entuzjastów piłki siatlcowej, którzy i tym razem nic mogli narzekać na brak emocji. Zwła­szcza - odwrotnie nit zazw11-czaj - w pierwszym spotkaniu 
- drużyn żeńskich. Młodzieżowe reprezentantki Czccho?łow11cji n ie poniosł11 w Po!sce dotych­czas porażki. Grają niezwvkle dynamicznie i bardzo ładnie te­chnicznie. W spotkaniu z dru­
ż11ną OdTl/ Wrocław przewyż­szał11 również i warunkami fi­z11cznymi nane zawodniczki. Podopieczne trenera lAzC1, sympatyczne siatkarki Odr11 wal­czyl11 niezw11kle ambitnie, -nawiq­zal11 równorzędn11 połed11nek z doskonałymi przeciwniczkami, u­rywając im dwa set11. Właśnie dzięki nawiązaniu 
przez siatkarki Ody równorzęd­nej walki z młodzieżowymi re-

prezentantMmł naszych polu4-niowych sąsiadów, spotkanie to 
bardziej podobało się publiczno­ści niż glówn11 mecz druż11n m�­skich. 

Już porażka po1jieslona przed dwoma tygodniami w spotkaniu mistrzowskim z na;słabs,q dru­żyną w południowej grupie dru­giej ligi - Bronią Radom - sy­gnalizowała, że siatkarze Piasta znajdują się w nie na?epsz_eJ formie. że tak jest istotnie. przekonaliśmv się podczas nl:­dzielnego spotkania. Wprawdz,e młodzieżowa męska 1'eprezenta­c;a Czechosłowacji to przeciw­
nik o ustalonej marce - druży­na niezwykle bojowa i - mi­
mo młodego wieku - wysoko zaawansowana technicznie poziom gry naszego zespołu od­biegał, Wt'liaje mi się, wyraźnie 
od tego, ktÓTl/ reprezentowali siatkarze leonicc11 w pierwsuj 
,·undzie mistrzowskich rozgrv­wek. ....................................................................... 

I 
I 
I 

Konkurs ukwiecenia Legnicy 
Na najładniejsze ukwiecenie domów mieszkalnych 

(balkony, parapety okienne) o•az ogródków i kwie­
tników przydomowych. 

I. Za najefektowniejsze balkony lub komplety 
frontowe parapetów okiennych przyznane będą na­
grody: 

I 75,0 z?. 

: 

I 

I 

. Zawsze na tte silnego prz�­ciwnika na;łatwiej uwidacznian 
8ię słabe stton11 zespołu. Siatka­rze Piasta muszą konieczme wzbogacić swó; repertuar zagry­wek technirznvch i taktyczn11ch 
- w tej chwili grają zbyt jedno� stronnie. Porażka 3:0 z młodym� reprezentantami Czech<?sl�wac,, absolutnie nie kompromitu3e na­szego zespołu, któr11 jeśli popra­wi swą fo-rmę może robic' jesz­cze dużo zamieszania VJ II li­dze ale któr11 w tvm roku jesz­cze' ch11ba nie zdobędzfa ostr(,g I-ligowców. S11mpatvczni zawo<L­nicy Piasta we wspom"lianym spotkaniu robili wszystko na co ich b11ło stać, ab11 wypaU jak najlepiej - a że nie znafdują się w swe; najlepszej fo,·mic i prze­ciwnik był o klasę lepszy - mu­sieli ponieść porażkę. Słaba ostatnio forma siatkarzy Piasta ma swe prz11czyn11 rów­nież w tym, iż zawodnicy nie uczęszczają s11stemat11cznie mi treningi. Zaczynają się zaniedby­wać. 

................ ................... .............. ........... ,........ •••.• i ...................................................................... 1 i II 
1II 

400 zł. 
200 zł. I 

Na marginesie tej tmp:e�!! chcialb11m kilka słów poświęc_i� pewnemu „drobiazgowi''. Jeslt ktoś kogoś zaprosi na przy�ła� do domu i nie zapewni gośc1ow1 
minimum wvgod11, naraża się w 
rezultacie na plotki, które czi;­sto doprowadza;ą do tego, iź zdob11wa sobie opinię nlegościn.­nego, znajomi zaczynają go_ un_i­kać. Analogicznie przedstatcta się sprawa z organizatorami i go• spodarzami ;akiejś imprezy. Je• śli o-rganizatorzy zapraszają ko­goś na imprezę, powinni zapra­szanym zapewnić minimum wy­godv. Logiczne i zgodne z do­brymi obvczajami . A tymczasem dla kilku osób, które otrzymałv oficjalne zapro­szenia, które u;ltano z W8Zdkimi .,sz11kanami'" - zabrakło nieste­t11 odpowiednich miejsc na w1-downi w czasie wspomnianej 
imprezy. 

: 
i
l 

Dyrekcja Legnickich I 
• Zakładów Gastronomicznych I 

w Legnicy ♦ 

II. Za najlepiej obsadzony i utrzymany ogródek 
przydomowy przylegający do ulicy, przyznane będą 
nagrody: 

l 
II 

nr 

500 zł. 
300 zł. 
200 zł. 

ł 
I ł 

Nie silę dę na tC1nie moraliza­torstwo. Wvda;e mi się ;ednak, iż działacze sportowi - zwłasz­cza legniccy działacze siatkówki, którzy cieszą się opini,1 świet­nych organizatorów - powinni 
dbać o to, abu przez takie wła­śnie „drobiazgi" nie ucierpiała w przyszłości ich renoma. 

Ponadto przewiduje się 20 nagród pocieszenia w 
sumie po 100 zł. Imienne ogłoszenie wyników kon­
kursu będzie dokonane w sierpniu br. 

B. Freldenberg 

składa serdeczne życzenia świąteczne wnystkim 
Konsumentom i równocześnie zawiadamia, :ie w 
pierwszy dzień świąt tj. 2 kwietnia 61 r, czynne 
będą następujące zakłady: 

KA,VIARNIA W-Z, ul. Wrocławska 5 

l 

i RESTAURACJA „SMAKOSZ", ul. Kamienna t 
RESTAURACJA „RARYTAS", ul. Złotoryjska 53 
BAR RYBNY „NEPTUN", ul. Wrocławska 6 

i 

OBYWATELKI I OBYWATELE MIASTA LEGNICY 

Przystępując masowo do udziału w konkursie, 
przyczynimy się do podniesienia piękna naszego 
miasta. 

I 
: 

i 
i ł 
ii 
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Ogłoszenia d,obne 
ZARZAD R1.en,l•ślnlczeJ Sp61dzlelol 
Zaopatrzenia. l Zbytu w LflJnlcy, ul. 
Rynkowa 27, III p., wzywa w1zvSt· 
ldcb klientów do odblolU oddanych 
do rieprracJ1 zegarków, w termtni� 2 
ty�odni od dnia o.:łouenla. NłP odc• 

brane zegarki zostanł\ sprzedane. :i 
BAR „CENTRALNY.", ul. Srodkowa 51 

ii Z A P R A S Z A M Y  

i 
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Powszechna 

Spółdzielnia Spożywców 
w Legnicy 

zawiadamia 

Bliższych info'macji w sprawie konkursu i spo­
sobu zaopatrzenia się w potrzebne sadzonki, udziela 
Zarząd Zieleni Miejskiej w Legnicy, Park Miej5ki, 
tel. 37-93. 

Uczestników konkursu prosimy o zarejestrowanie 
D-90 

się w Zarządzie Zieleni Miejskiej w terminie do 

i. i dnia 
_
1 maja 1961 r . ...................................................................... 

UNTEWA7.NtA si, •kradzioną legity­mach; szkotna wyd;1n11, prze� Ltceum 
Ogólnoksztalc�ce Nr I w Legnicy na 
nanvlsko Cbwleduk Roman. D-91 

SPRZEDA�t wanzt•t kowalski. Wia­
domość: Nowy Kościół nr 47, Gro• 
eh oto wa. D-s� 
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„Moda Dolnośląska" 
j w Legnicy, Rynek 17 I 

I 
I :ie rozpoczęła sp�::

i

::::
i

:nfekcji damskiej, I 
I 

męskiej i dziecięcej w wielkim wyborze, 

i_ = ZNAJDZIECIE U NAS "" 

I 
eleganckie i praktyczne płaszcze, kostiumy I 
i suknie damskie, garnitury męskie, spodnie, � 
ubiory młodzieżowe i dziecięce, a więr mun- I 

swoich Członków, że Walne Zgromadzenie odpędzie 
się w dniu 14 kwietnia 1961 r. o godzinie 18  w Klu­

bie Spółdzielczym, Rynek 48. 

� durki szkolne, sukienki itp, 
I 

1 1 

POSIADAMY ROWNIEZ I_ as piękne płaszcze i kurtki futrzane, w które il 

il '=-

warto się zaopatrzyć już teraz, z myś�ą o n:1 • ==--

Biłam spółdzielni za rok l 960 wyłożony jest do 
wglądu. Członków w biurze Spółdzieini przy ul. 
Ks. Sdegiennego 1, pokój 36, w, godz. od 8 do 1 3, 

stępnej zimie. -I Przypominamy swym Klientom, że zakład nasz 
I 

i: !""�1=_
-

wykonuje wszelkiego rodzaju konfekcję na zamó-

!====-e: 
wienia - ZA GOTOWKĘ I NA RATY. 

• g Ponadto wykonujemy przeróbki odzieży, repera--
i 

R-69 i i 

cje, prasowanie i wykroje modeli. 
R-70 I 
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N? l! ClOlf 

Teleuram I 
Wystawa 

, 
arrasow 

wawelski ch 

Milą niespodziankę przv gotował mieszkańcom Leg nicy W11dzial Kultur11 Pre­z11dium MRN, który po 
wielu trudach i zabiegach 
zdołał sprowadzić do • na-8zego miasta wystawę aT­rasów wawelskich. Wystawa gości w salach Miejskiego Domu Kultury, Legnica, Mickiewicza 3. Trwać będzie tylko l dzieil, tj. w sobotę, l kwietnia, gd11ż w dniu następnym musi by<! odesłana do Kra­kowa, gdzie w salach wa­welskich 11:najdzie swoje ostateczne pomieszczenie I 
będzie -udostępniona atł• rokim 1'zeszom zwiedza­jąc11ch już w drugi dzle!I Swiąt Wielkanocnych, W związku ze spodzle­•.Daną frekwencją, kieTOW­nictwo MDK poszerzyło we1ścia ł umocniło klatk4 schodową o-raz spec14!nvm ru.,ztowaniem st1tloW11m o• budowało ścian11 bud11nku. Przecz cały dzień na miej­scu będzie dyżUTOWal-0 po­gotowie ,-atunkowe, a MO 
obiecuje wylapywanh wszystkich kles:tonkow• ców, którZt/ zapewM nie 
będą chcieli z1'eZt/gnowad z nadarzającej się 11-le lada okazji. Aby umożłlwl<! jak Mj­większej liczbie mieszkań• ców Legnicy ł wyci_eczkom z okolicznych miejsco­wości obejrzenie bezcen­nych skarbów kultUT1/ poi skie;, wystaw� ca:ynna 
będzie do godzinv 24• Organizatorzy proszq, aby młodzież szkolna o­raz zaklad11 pracy prZl/­chodzilv w zorganizowa­nych grupach - pomoże M w sprawniejszym utr211· maniu porz4dku I zapobteg 
nie nadmiernemu tlokoU,� Wstęp wolny. Pamięta.i - tylko jede'\ 
dzień, sobota l kwietnia do godz. 24. 

J�OOOOOOOOOOD□□ooooocu 

Komunikat 
Obywatelka Helena Grabowska pro­szona je..�t o zgłoszenie słę w MlcJ„ 

sldm Komitecie •nontu Jedności Na• 
rodu w Legnicy w gmachu PMilN' 
pokój nr 50 w celu ud.Zielenla v.,.Y• 
jaśnień w sprawie zlotonej skar(I. JOCDOOCJOODDOOOO□DO□□OO 

Mina 
PROGRAM BIEZĄCY 

BALTYK - 30. Ill.-1. IV. - Preml
od
� 

ra odwolan.. - prod. NRD -
lal 14. 

KOLEJARZ - 27. nr. - 1. IV. -
Bunt kapitana - prod. czeskl•l -
od lat 16. 

OGNISKO - 27, In. - l. IV, - Ko­
lorowe pończochy - prod. l)o1s1<l•l 
- ocl lat 7, wyśwteUany o g. 15,15, 
21. nr. 1. IV. - Tezy c-,warte słoń· 
ca - prod. jugostowlańsldej - od 
lat 12, wyśw!,;,tlany o godZ. 18 1 20,15 

PIAST - 27. Ill. 1. IV. - czarne 
blyska\\1ce - prod. USA - od !alll 

PROGRA�l NASTĘPNY 
BALTYK - 2.-5. IV. - M()'1Al"I .; 

prod. austr. - od lot 14. 
6.-13. IV. - Złamana strzała -
prod. USA - od lat 12. 

KOLEJARZ - 2.---0. IV. - Sm!erć na 
klęczkach - prod. franc. - oct lat :s 
7.-9. IV, - Mein Kampf - prod, 
SZWedz.klej - ocl l.l\t 16. 

OGNISKO - 2.-9. IV. - Gorączka '# 
El Pao - prod. franc. - od laf l8, 

PIAST - 2.-9. IV. - Oni ocalili Lon· 
dyn - -;,rod. nnglelskleJ - od lat li, 

U w a g  a :  Kino .,Bałtyk" z powodu 
remontu wyświetla. fłlmy w k1nit 
,,Ognisko'' coc1z.iennlc o godz, 9; 
11 I 13, 

W_L'' 
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i.Jl Nakład: 10:000 eaz, Druk RSW „PRASA" Wrocław. • • • rocz.ne " • z ·  <ii 
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